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Święto
narodowe

NRD

Depesza z Polski

7 października Niemiecka
Republika Demokratyczna
obchodzi święto narodowe
— 36. rocznicę proklamowa­
nia NRD. Z tej okazji I
sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów PRL gen.
armii Wojciech Jaruzelski
oraz przewodniczący Rady
Państwa PRL Henryk Ja­
błoński wystosowali na rę­
ce sekretarza generalnego
KC NSPJ, przewodniczące­
go Rady Państwa NRD E-
rioha Honeckera oraz prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów NRD Willi Stopha
depeszę, w której w imie­
niu Komitetu Centralnego
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Ogólnopolski Czyn
Młodego Wyborcy

KRAKÓW: 2210 uczestników wypracowało 3.426 tys. złotych

Fot.: OTTO LINK

WARSZAWA (PAP). Crłon-
kowle organizacji młodzieżo­
wych w całym kraju przystą­
pili w sobotę do licznych czy­
nów społecznych i produkcyj­
nych z okazji zbliżających się
wyborów. Ogólnopolski Czyn
Młodego Wyborcy zainicjowa­
ny przez ZSMP związany był
z trwającym właśnie „Tygod­
niem Młodego Wyborcy” i sta­
nowił praktyczny wyraz oby­
watelskiej aktywności młode­
go pokolenia. /

Wykorzystując słoneczną po­
godę, uczniowie, studenci, żoł­
nierze, młodzi mieszkańcy
miast i wsi porządkowali oto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

41 lat

Milicji Obywatelskiej
i Służby Bezpieczeństwa

Michaił Gorbaczow zakończył
oficjalną wizytę we Francji

Światowe echa radzieckich propozycji
rozbrojeniowych

PARYŻ (PAP). W sobotę
sakońazyła się wizyta oficjal­
na sekretarza generalnego KC
KPZR, członka Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR. Mi­
chaiła Gorbaczowa we Fran­
cji.

W ostatnim dniu wizyty od­
było się spotkanie Michaiła
Gorbaczowa '

z sekretarzem
generalnym Francuskiej Par­
tii Komunistycznej George-
sem Marchaisem.

W trakcie rozmowy, która
upłynęła w atmosferze brater­

skiej przyjaźni, przywódca ra­
dziecki przedstawił wyniki ro­
zmów francusko-radzieckich
na najwyższym szczeblu. G.
Marchais ponownie potwier­
dził wyrażone we wspólnym
oświadczeniu KPZR i FPK

głęboikie przekonanie francu­
skich komunistów o tym, że

rozwój i zacieśnienie stosun­
ków francusko-radzieckich i
wykorzystanie wszystkich mo­
żliwości istniejących w tej

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Spotkania przedwyborcze
rozmową o najważniejszych
sprawach Polaków

titasit Losy reformy gospodarczej
zależą od nas wszystkich

(Inf. wł.) Przewodniczący
Wojewódzkiego Konwentu
Wyborczego Stanisław Suchoń-
ski prezentuje zebranym
przedstawicielom samorządów
pracowniczych z krakowskich
zakładów pracy kandydatów
na posłów: Stanisława Barani-
ka, Józefa Gajewicza, Janinę
Korpałę, Wiktora Kosmate,
Władysława Matlaka i Barba­
rę Wiłę. Krótka charaktery-

styka każdegp z kandydatów a

potem już wprowadzenie do
przedwyborczego dialogu, któ­
re przedstawił przewodniczący
Rady Samorządu w Kombina­
cie Metalurgicznym Huta im. duże organizmy gospodarcze

będą miały lepszą siłę przebi­
cia kosztem innych.

Padały apele do kandydatów,
by przedsiębiorstwa nie były
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

monopolistyczne i centrali­
styczne tendencje w niektó­
rych resortach. Pierwsze były
gwarectwa węglowe, teraz

tworzy się kartel hutniczy. Tak

Lenina Tadeusz Kucharski.
Padają pierwsze pytania, 'po­
ruszane są najważniejsze
sprawy dotyczące głównie re­
formy gospodarczej.

Stanisław Duehnik' zapytał o

Polsko-marckańska

współpraca
gospodarcza

W. Jaruzelski

przyjął M. Fetaha

WARSZAWA (PAP). 5
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru-
lelski przyjął przebywają­
cego w Polsce ministra
górnictwa i energetyki
Królestwa Maroka — Mo-
hameda Fetaha.

Omówiono aktualny stan
oraz perspektywy rozwoju
wymiany handlowej i

współpracy gospodarczej
między obu krajami.
Stwierdzono możliwości po­
szerzenia wzajemnej współ­
pracy gospodarczej, w

szczególności w drodze za­
warcia wieloletniego poro­
zumienia o dostawach z

Polski do Maroka siarki i

sprzętu inwestycyjnego oraz

zakupach zwiększonych ilo­
ści fosforytów’.

Obradowała tarnowska

„czterdziestka44
(luf. wł.) Pod przewodni- największych przedsiębiorstw

ctwem członka Biura Politycz- województwa tarnowskiego,
nego KC, I sekretarza KW Na wstępie przedstawiono in-
PZPR w Tarnowie Stanisława formacje o realizacji zadań
Opałki obradowali w minioną gospodarczych za ostatnie 9
sobotę w tarnowskiej Sali Lu- miesięcy br. oraz Określono
strzanej dyrektorzy i pierwsi zadania polityczne związane z

sekretarze Komitetów Zakła- problematyką ekonomiczną,
dowych PZPR z czterdziestu (wisi)

Liban

Walka o życie uprowadzonych

obywateli radzieckich

MOSKWA, BEJRUT (PAP). Komitet Wykonawczy Związku
Towarzystw Czerwonego Krzyża 1 Czerwonego Półksiężyca
ZSRR, w wydanym w Moskwie oświadczeniu, zdecydowanie
potępił zbrodnię popełnioną w Bejrucie wobec obywateli ra­
dzieckich.

30 września br. jedno z ekstremistycznych ugrupowań mu­
zułmańskich, uprowadziło czterech pracowników ambasady
ZSRR. Jeden z nich, 32-letrd Arkadij Kątków został zamordo-

Już Napoleon o tym myślaŁ-

Tunel pod kanałem La Manche
— z początkiem lat dziewięćdziesiątych

PARYŻ (PAP). Połączyć projektów połączenia wybrze- inżynier, Albert Mathieu, przed-
Wyspy Brytyjskie x kontynen- ży angielskiego i francuskiego stawił ówczesnemu pierwsse-
tem europejskim, pod ziemią nad lub pod kanałem La Mam- mu konsulowi Francji. Bona-
bądź nad wodą... Zamysł, o che. partemu, projekt, który „po-
którego urzeczywistnieniu ma- Od prawie 200 lat, rai po zwoliłby dyliżansem praeje-
rzył już Napoleon, Stać się ma raz, pojawiały się projekty ełiać, pod wodą i po bruko-
nlebawem faktem. tuneli i mostów, które jednak wanej drodze, z jednego wy-

31 października br. mija «- bardzo szybko trafiały do »zu-

etateczny termin składania flady., W 1802 roku francuski (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Prymas Polsld

udał się do Rzymu
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

udał się do Rzymu prymas
Polski, kardynał Józef Glemp,
W duszpasterskiej wizycie to-

warzyszy prymasowi zastępca
sekretarza Episkopatu Poiśki
— bp Jerzy Dąbrowski.

Na lotnisku w Warszawie
kardynała Józefa Glempa po­
żegnali pnsedstawiictale Epis­
kopatu Polski z sekretarzem
— arcybiskupem Bronisławem
Dąbrowskim. Obecni byli
przedstawiciele Urzędu ds.
Wyznań x min. Adamem Ło­
patką.

wany.
Prezydent Amin Dżemajei, w liście do Michaiła Gorbaczo­

wa, zapewnił, iż władze libańskie czynią wszystko co w ich
mocy, aby uratować życie trzech uprowadzonych obywateli
ZSRR.

Nowy Jork, Tunis

Rada Bezpieczeństwa potępiła Izrael

za atak lotnictwa na siedzibę OWP
Pogrzeb 17 Palestyńczyków

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa ONZ przyjęła
rezolucję potępiającą zbrojną agresję Izraela przeciwko Tu­
nezji jako jaskrawe pogwałcenie Karty Narodów Zjednoczo­
nych i norm prawa międzynarodowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po ras 41. obchodzimy w Polsce Ludowej święto
łudzi słusznie uważanych za pierwszą linię obrony na­
szych państwowych i obywatelskich zarazem interesów
wewnętrznych: Milicji Obywatelskiej oraz Służby Bezpie­
czeństwa. Od tamtego dekretu Krajowej Rady Narodowej
z dnia 7 października 1944 roku, spełniającego wcześniej­
szą zapowiedź Manifestu PKWN, kolejne pokolenia Po­
laków zasilają co roku szeregi w niebieskich mundurach
i zespoły funkcjonariuszy pracujących na co dzień w cy­
wilu, wybierając świadomie jeden z najtrudniejszych za­
wodów współczesności.

Nasz
— „Gazety” — plakat wyborczy musi

być inny niż ten spotykany na murach i ta­
blicach. I to nie tylko ze względu na specy­

fikę prasy. Pragniemy przez niego przybli­
żyć Czytelnikom sylwetki kandydatów na posłów
— pokazać ich jacy są w miejscu pracy i w do­
mu, w działaniu i podczas odpoczynku, w życiu
publicznym i prywatnym. Szukamy w tych roz­
mowach także odpowiedzi na pytanie — jakimi,
gdy zostaną wybrani, będą posłami, a więc jaki
będzie nowy Sejm 1 jaka będzie Polska. To prze­
cież od NICH ale przede wszystkim od NAS
WSZYSTKICH zależy.

Dzisiaj prezentujemy sylwetkę kandydata z li­
sty krajowej, członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR TADEUSZA PORĘBSKIEGO.

. Czy można obecnym naj­
młodszym wyborcom, urodzo­
nym przecież w drugiej po­
łowie lat sześćdziesiątych,
przekazać jakieś niepodważal­
ne prawdy^ o pokoleniu ze-

tempowskim? O jego osiąg­
nięcia, idee i błędy spierają
się dziś zaciekle sami jego
uczestnicy zajmujący krań­
cowo odmienne pozycje we

wszelkich społecznych, polity­
cznych i światopoglądowych
relacjach. Poza dyskusją zo-

staje właściwie tylko jedna
Sprawa: ci młodzi wówczas

ludzie x roczników trzydzie­
stych stracili z powodu woj­
ny po pięć lat ze szkolnych
życiorysów, niczego właściwie
nie zyskując w zamian, w

wieku lat nastu i dziestu
próbowali więc w bardzo
przyspieszonym tempie i w o-

statecznym rozrachunku, na

ogół~bez pełnego sukcesu, od­
robić zaległości tak w swoim
osobistym życiu, jak i w

tym wielkim, dziejowym wy­
miarze.

Czy można dzisiejszym ab­
solwentom uczelni techniei-

nyeh, podkreślającym swe ta­
jemne saldo marzeń i pers­
pektyw, rachunki różnych
społecznych niedopieszczeń i
dystans mierzony, na starcie
od Wschodu i Zachodu, sta­
wiać pod rozwagę przykłady
tych legendarnych już dziś in­
żynierów z pierwszej połowy
obecnego wieku? Opowieści o

wspaniałych czarodziejach, i
wizjonerach nowego świata
wzmocnionego betonem i sta­
lą, pędzonego parą, elektry­
cznością i naftą, pędzące­
go coraz szybciej ku lep­
szej przyszłości. Jak z

tej pogmatwanej otoczki
wydobyć prawdę nieprzemija­
jącą o doniosłej inżynierskiej
służbie łączącej na eo dzień
odwagę z pokorą wobec bez­
względnych materialnych praw
i romantyczny polot z trzeź­
wym rachunkiem możliwości?

Wszystkie te pytania i ref­
leksje wynikają z prostego,
zdawałoby się, biograficznego
faktu: w roku 1956, skądinąd
przełomowym, dwudziestopię­
cioletni TADEUSZ PORĘBSKI
został inżynierem wychowa­
nym i wykształconym równo­
cześnie przez ZMP i przed­
wojennych luminarzy inży­
nierskiego fachu, z których
Politechnika Wrocławska sły­
nęła wówczas nie tylko w

kraju. W tym punkcie życio­
rysu kończą się właściwie
ogólne pokoleniowe prawidło­
wości, nakreślone zostają
płaszczyzny i skale, do których
mu później nieraz wypadnie
przymierzać indywidualne już
sukcesy, dylematy i wybory.

Z jednej strony: doktorat w

pięć lat po dyplomie, w dzie­
więć — habilitacja, a cały
czas twórcza inżyniersko-dy-
daktyczna praca w macierzy­
stej uczelni.

Z drugiej: kolejne szczeble
doświadczeń młodzieżowego,
partyjnego i społecznego akty­
wisty.

W sumie: edukacja, do­
świadczenia i zainteresowania
wiodące jakby najprostszą z

możliwych drogą do sprawo­
wania różnych kierowniczych
funkcji, w uczelni i w ogóle
w polskiej nauce, w partii, w

społeczeństwie. Życiorys po­
twierdza ten sprzyjający splot
prawidłowości, gdy w 1969 ro­
ku uczony zośtaje najmłod­
szym w Polsce rektorem;

W osiemnaście lat po uzyska­
niu studenckiego indeksu czło­
wiek zostaje szefem tej samej
(w dodatku jednej z najwięk­
szych i najsłynniejszych w

kraju) politechniki, ponieważ
był zdolny, pracowity i społe­
cznie aktywny. Wszystko to

byłoby do znudzenia jasne,
gdyby chodziło o jakiś przy­
kład abstrakcyjny gdyby nie
obowiązywała równocześnie
stara zasada biblijna, iż naj­
trudniej jest zostać prorokiem
wśród swoich.

W rzeczywistości czasy
przecież nigdy nie były, tak
łatwe i dobre, jak się dzisiaj
zdaje, nie były takie nigdzie,
a na uczelniach zwłaszcza.
Szef uczelnianej organi­
zacji zetempowslriej, al­
bo później sekretarz organiza­
cji partyjnej, bo i tę funkcję
Porębski przez kilka lat peł­
nił, przychodzi w imie­
niu kolektywu złożone­
go w większości z ludzi jak
on sam młodych, albo jeszcze
młodszych do kierownika za­
kładu, dziekana, rektora z

jakąś konfliktową lub kontro­
wersyjną sprawą. Rozmów­
cami byli profesorowie:
Dionizy Smoleński, Zyg­
munt Szparkowski, Marek
Zakrzewski i inni o podobnie
sławnych nazwiskach, autory­
tety w swoich dyscyplinach.

— Kłóciłem się z nim i li­
czyłem się od niego. Stosunku
do' ludzi, konkretności i rze­
telności, zdolności i woli my­
ślenia dalej niż do jutra. To

(DOKOŃCZENIE NA STR. •
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Święto narodowe NRD

(CIĄG DALSZY ZE STR. II
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Rady Pań­
stwa, rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i
narodu polskiego, przesyła­
ją bratniemu narodowi Nie­
mieckiej Republiki Demo-

kratycznej, Komitetowi
Centralnemu Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jed­
ności, Radzie Państwa, Ra­
dzi* Ministrów Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
najserdeczniejsze gratula­
cje i pozdrowienia.

Spotkania przedwyborcze rozmową o najważniejszych sprawach Polaków

Wł® Losy reformy gospodarczej

Rada Bezpieczeństwa potępiła Izrael

za atak lotnictwa na siedzibę OWP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ataku na Tunis śmierć poniosło — jak oświadczył na

forum Rady Bezpieczeństwa minister spraw zagranicznych
Tunezji — 68 osób, a ponad 100 zostało rannych.

BEJRUT (PAP). W sobotę w Tunisie odbył się pogrzeb 1T
Palestyńczyków, którzy ponieśli śmierć podczas wtorkowego
ataku lotnictwa izraelskiego na kwaterę główną Organizacji
Wyzwolenia Palestyny koło Tunisu. W ceremonii wziął udział
Jaser Arafat i przedstawiciele władz politycznych OWP, a

także wielu członków rządu tunezyjskiego.

zależą od nas wszystkich

Paryż

Nici afery „Rainbow Warrior"

wiodq do Pałacu Elizejskiego?
PARYŻ (PAP). Jeden z czołowych dzienników naryskich —

„Le Figaro” opublikował informację, z której wynika, że w

decyzji o zatopieniu w nowozelandzkim porcie Auckland stat­
ku należącego do ruchu Greenpeace — „Rainbow Warrior”
uczestniczył jeden z doradców prezydenta Mitterranda,
Dziennik utrzymuje, że na posiedzeniu, jakie odbyło się w

czerwcu w Pałacu Elizejskim, doradca prezydenta Francois
de Grossouvre zgodził się z decyzją o „unieruchomieniu”
statku należącego do ekologów. Gazeta uważa, że jest nie­
prawdopodobne, aby de Grossouvre mógł uczynić to bez
aprobaty najwyższego szczebla państwowego.

4
Dziennikarze przebywający na pokładzie francuskiego

okrętu wojennego w rejonie poligonu atomowego Mururoa na

Pacyfiku, donieśli o pierwszym incydencie między flotyllą
statków ruchu obrońców środowiska naturalnego „Green­
peace” i marynarką francuską. Flagowy statek „Green­
peace” zbliżył się z dużą szybkością do francuskiego holow­
nika „Hyppopotame” sygnalizując zamiar staranowania jed- -

nostki, którą minął w odległości zaledwie 20 metrów po prze­
cięciu jej kursu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zaskakiwane i wiedziały z wy­
przedzeniem co je czeka. Sejm
winien dbać o to by w ślad za

ustawami przygotowywano
akty wykonawcze. Poza tym
warto by wszystkie przedsię­
biorstwa były traktowane na

równi. Trudno często tłuma­
czyć załodze, że zły zakład u-

trzymywany jest, wbrew refor­
mie, dotacjami państwowymi.
Spotkanie z kandydatami na

posłów odbywało się w sali
teatralnej Huty im. Lenina,
stąd nie mogło zabraknąć py­
tań o ochronę środowiska. Fa­
bian Kasza z Zakładu Stalow­
niczego pytał m. in. o pas zie­
leni wokół kombinatu. Poru­
szył też problem braku mie­
szkań dla załogi hutniczej.

Do podniesionych spraw u-

stosunkował się jako pierwszy
kandydat na posła, pracow­
nik HiL Stanisław Baranik:
„Zbyt częsta zmiana przepi­
sów, zwłaszcza finansowych,
bardzo utrudnia życie. Jednak
przy obecnym stanie gospodar­
ki stabilizacja finansowa jest

trudna. Powinna być także
jaśniej zarysowana różnica
między dobrymi i gorszymi
przedsiębiorstwami. Dla robot­
ników ważna jest świadomość
tego, że lepiej pracując, moż­
na więcej zarobić". Odnosząc
się do planowanego połączenia
w jeden organizm gospodarczy
polskiego hutnictwa powiedział
St. Baranik m.in.: „Powołanie
wspólnoty hutniczej jest nie­
zbędne dla realizacji zadań
planowych. Środki i tzw. mo­
ce przerobowe muszą być
koncentrowane. Na dziś zgła­
szane jest zapotrzebowanie na

18,5 min ton wyrobów hutni­
czych a huty mogą wyprodu­
kować maksymalnie 15 min
ton. Degradacja techniczna
polskiego hutnictwa odbije się
na całym polskim przemyśle”.

Józef Gajewicz z kolei od­
powiadając na nytania wy­
borców mówił: „Nie mogą złe
przedsiębiorstwa być opłacane
przez dobre. Musi być produ­
kcja na rynek, bez tego trud­
no mówić o wzroście płac. Re­
forma gospodarcza kuleje, ale

najczęściej mówi się, że albo
winien jest rząd, albo tzw.
centrum. A przecież każdy mo­

że konkretyzować swoje wnios­
ki i szukać samemu lepszych
rozwiązań » przekazać je np. do
Komitetu Krakowskiego Partii
czy bezpośrednio do ministra
Baki. Często właśnie w przed­
siębiorstwach zapomina się, że
realizacja reformy gospodar­
czej zależy od nas wszystkich.
W stosunku do polskiego hut­
nictwa wydaje się natural­
nym chęć zjednoczenia. Prze­
cież dziś istnieje wiele for­
malnych powiązań a poza
tym wzajemne dostawy, koope­
racja itp. Natomiast sprawą
socjalistycznego państwa jest
kontrolowanie by nikt nie
bogacił się cudzym kosztem.
Sprawa mieszkań jest oczy­
wiście bardzo ważna ze spo­
łecznego punktu widzenia. W
minionym pięcioleciu Huta
im. Lenina otrzymała miesz­
kania a dziś bardzo wielu lu­
dzi odeszło z kombinatu. Za­
miast służyć zakładówi, który
im pomógł szybciej dostać

kluczt do swoich mieszkań,
zmienili pracę. Dlatego dobrze,
że obecnie podpisuje się z

pracownikiem umowę, który
musi kilka lat odpracować na

rzecz huty a potem, jeśli ze-

chce, może odejść.
W Krakowie kiedyś budo­

wano rocznie 9 tys. mieszkań,
teraz plany zakładają tylko 3
tys. Bywa jednak, że nawet z

zaniżonym planem są kłopoty.
To oczywiście denerwuje spo­
łeczeństwo, bo wiadomo, że
krakowskie budownictwo stać
na więcej. Firmy budowlane
będą niebatuem rozliczane z

pracy i jeśli okaźe się, że po­
szczególni dyrektorzy źle kie­
rują przedsiębiorstwami, trze­
ba będzie się z nimi pożegnać.
Krakowska instancja partyjna,
wraz z władzami administra­
cyjnymi województzoa, zamie­
rza jeszcze raz rozpatrzyć
możliwości zwiększenia ilości
budowanych mieszkań w zbli­
żającej się pięciolatce”.

W przedwyborczym spotka­
niu wzięli udział m.in.: I se­
kretarz KF PZPR Kombinatu
Metalurgicznego Huta im. Le­
nina Kazimierz Miniur, prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub,
prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa, zastępca prze­
wodniczącego KR PRON Jan
Kucharski, a także przedsta­
wiciele władz polityczno-admi-
nistracvinvch Nowej Hub i
dyrekcji kombinatu. (żur)

Michaił Gorbaczow zakończył
oficjalną wizytę we Francji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
daiedaiinie ©opowiada żywot­
nym interesom narodu fran­
cuskiego.

Na lotnisku Orły, udekoro­
wanym flagami państwowymi
Związku Radzieckiego i Fran­
cji Michaiła Gorbaczowa że­
gnali premier Francji, Lau-
rent Fabius, członkowie rzą­
du francuskiego, dyplomaci,
pracownicy placówek radziec­
kich we Francji i irane osobi­
stości oficjalne. x

PARYŻ, WASZYNGTON,
(PAP).

W komentanaach nawiązu­
jących do wizyty radzieckie-
go przywódcy w stolicy Fran­
cji, obserwatorzy koncentrują
się na sprawie nowych inicja­
tyw rozbrojeniowych, przed­
stawionych przez Gorbaczowa
w Paryżu. Zdaniem agencji
AFP, przedstawiając nowe

propozycje radzieckie w spra­
wie rozbrojenia Michaił Gor­
baczow dał obecnie możliwość
wypowiedzenia się w tej kwe­
stii -Stanom Zjednoczonym. O-

ficjalne reakcje amerykańskie
są jednak — jak podkreślają
komentatoi-zy — eceiptyczne.
Przedstawiciele administracji
waszyngtońskiej — pisze Reu­
ter — oświadczyli, że propo­
zycja 50-procentowej redukcji
arsenałów atomowych może

być tematem dyskusji w cza­
sie listopadowego spotkania w

Genewie między przywódcą
radzieckim a prezydentem
USA.

Ten ostatni — jak informu­
ją amerykańskie środki maso­
wego przekazu — występując
w stanie New Jersey oświad­
czył, iż Stany Zjednoczone nie
zamierzają zrezygnować z pla­
nów militaryzacji kosmosu.
Zdaniem prezydenta Reagana,
żądania zaniechania realizacji
tego programu „nie mają nic
wspólnego z prawdziwą wal­
ką o pokój”.

Obserwatorzy swtróci-li uwa­
gę na oświadczanie Departa­
mentu Stanu, którego celem
jest jednoznacznie zminimali­
zowanie znaczenia nowych
propozycji radzieckich.

Dalekopisem z kraju...

Nowosądeckie

Śliwki ©bredziły,

punkty skupu nieruchliwe

4
furmanek

(Inf. wł.) Sadownicy w wo­
jewództwie nowosądeckim
czekali trzy lata na jaki taki
urodzaj śliw. Przyszedł wre­
szcie, choć nie rekordowy, wy­
syp owoców. I co się okazuje?
Punkty skupu i to wszystkie
są nie przygotowane do odbio­
ru. W ubiegły piątek I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Józef Brożek z sekreta­
rzem resortowym Tadeuszem
Rabiańskim odwiedzili 12 punk- sekretarz KW zmuszony był
tów skupu vz województwie.
W Olszanie punkt skupu
funkcjonował normalnie, rol­
nicy w kolejce czekali kwa­
drans, ale gdzie indziej było
już różnie. W okolicznym
punkcie skupu ktoś bardzo
mądry ustalił limit dzienny

odbioru śliw w granicach
ton. Kolejka 100
została załatwiona odmownie.
W innej miejscowości rolni­
ków namawiano, by byii u-

przejmi przyjechać dopiero w

poniedziałek. W Łukowicy
śliw w ogóle nie odbierano, w

Czarnym Potoku z odbiorem
zwlekano.

Wobec stwierdzonych fak­
tów i interwencji rolników, I

wystąpić x oficjalną interwen­
cją do ministra rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej, preze­
sa CZSOP, wojewody nowo­
sądeckiego o wyciągnięcie su­
rowych konsekwencji służbo­
wych w stosunku do winnych
zaniedbań.

(Inf. wŁ) Koncert oritóestry
dętej Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Krzęcinie poprzedził
spotkanie przedwyborcze w

tamtejszym Domu Strażaka.
Był też kiermasz książkowy.
Na spotkanie z wyborcami
przybyli kandydaci na posłów:
Barbara Wiła, prof. Jan Ja­
nowski i prof. Rudolf Micha­
łek. Położony nie opodal Ska­
winy Krzęcin żyje na co dzień
podobnymi problemami jak
inne należące do tej gminy
wsie. Główny ich nurt wyzna­
czają sprawy związane z o-

chroną środowiska, status
ludności dwtizawodowej, pro­
blemy drobnego rolnictwa.
Najważniejszym dla tamtej­
szego rolnictwa zagadnieniem
jest rekultywacja skażonych
gruntów. Przebiega ona suk­
cesywnie wedle przyjętych
planów. Równie ważny jest
problem wody pitnej rzutują­
cy zarówno na produkcję rol­
ną jak i na poziom życia
mieszkańców. Istnieje konie­
czność budowy wodociągów,
co z kolei wywołuje sprawę
uporządkowania zabudowy
wsi Zwrócił na to uwagę je­
den z dyskutantów zaznacza­
jąc, że w tym rejonie obser­
wuje się silną presję na roz-

HHBt Żeby dzielić, trzeba mieć co

wój indywidualnego budow­
nictwa ■mieszkaniowego. Tym­
czasem brak planów zagospo­
darowania przestrzennego nie
pozwala na racjonalny roz­
dział działek budowlanych.

Z kwestii związanych z rol­
nictwem wyrażano niepokoje
dotyczące opłacalności pro­
dukcji. Tutaj w terenach o

przewadze małych gospo­
darstw jest to problem szcze­
gólnie żywy. Przepisy regla-
mentaicyjne traktują posiada­
cza 51 arów ziemi już jako
rolnika i jak w takiej sytu­
acji zapewnić żywność na

własne tylko potrzeby. Były
poruszane również sprawy o

charakterze ogólnopolskim w

rodzaju jakości maszyn rol­
niczych i cen na środki pro­
dukcji i produktów rolnych.
Wiele mówiono o sprawach
lokalnych, nie załatwionych
kwestiach zgłaszanych jesz­
cze w poprzedniej kampanii.
Padły słowa krytyki pod adre­
sem zbiurokratyzowanej pra­
cy w Urzędzie Miasta i Gmi­
ny a jeden z dyskutantów wy­

raził się wręcz, że łatwiej do­
stać się do premiera niż do
naczelnika gminy.

Odpowiadając na niektóre
sprawy zgłoszone w dyskusji
prezes GS w Skawinie Jan
Leśniak wygłosił kilka uwag
na temat kondycji spółdziel­
czości wiejskiej. „Jak to się
dzieje — spytał — że najle­
pszą GS w województwie stać
tylko Tm zbudowanie jednego
skromnego pawilonu w roku?
Ogrom zysków pochłaniają
podatki i PFAZ”. Na pytania
odpowiadali również dyrektor
Wydziału Ochrony Środowis­
ka Urzędu m. Krakowa dr
Bronisław Kamiński i naczel­
nik Skawiny Ryszard Ordu-
tówski.

W imieniu kandydatów na

posłów głos zabrał prof. Ru­
dolf Michałek. „Nie mam za­
miaru z wszystkimi się zga­
dzać — podkreślił na wstę­
pie — byłoby to z mojej stro­
ny nieuczciwe. Nie można
bowiem stworzyć takiego sys­
temu, który jednakowo gwa­

rantowałby opłacalność pro­
dukcji właścicielowi 1 hek­
tara i wielkim gospodar­
stwom. Żeby dzielić trzeba
najpierw mieć co i drogą,
którą musimy zmierzać to

dążenie do wzrostu produk­
cji poprzez postęp biologicz­
ny i mechanizację. Mówicie,
że ze wsi odchodzą ludzie, ale
mimo to na jednego zatrud­
nionego w rolnictwie przy­
pada u nas 3 i pół hektara
ziemi. To jest najmniej w

Europie. W. takiej sytuacji
trudno tanio produkować żyw­
ność”.

Prof. Michałek przyznał, że

zgadza się ze wszystkimi w

kwestii jakości maszyn rol­
niczych i cen na nie. Nau­
kowcy mówią o tym od da­
wna, ale nie mają głosu decy­
dującego. Niedostatki zawsze

będą rodzić podziały a tym­
czasem nasza sytuacja zmusza

do poszukiwań jedności. Trze­
ba przywrócić szacunek dla
pracy a pojęciom gospodar­
ność i oszczędność nadać wła­
ściwy wymiaT. (tor)

owe

SIATKĘ ogrodzeniową, czarną —

sprzedam. Dębica, Krakowska
13/16, tel. 35-37 g-85533

HEBLARKĘ grubościówkę, dłu­
gość wału 400 mm — sprzedam.
Stanisław Lelek, Krzęcin 72. 32-051
Wielkie Drogi. g-85672

SPYCHACZ DT-75 w dobrym sta­
nie oraz gospodarstwo rolne 5 ha
— pilnie i tanio sprzedam. Ta­
deusz Osiich, Tymowa 218, woj.
tarnowskie. g-85684

BOROWIEC Zbigniew zgubił do­
kumenty. Znalazca proszony o

zwrot pod adresem: Kraków, Ble-
żanowska lit. g-®4Tl

PRZETARGI

MPGK w Krynicy ogłasza, te W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda środki transportowe:
— samochód Star A-29, skrzyniowy, cena wywoławczo. 130.000

złotych
— samochód Star W-28, wywrotów, eona wywnftawca* 130.000

złotych
—- ciągnik „Ursus* C-4014, ora wywoławcza 300.000 at
— koparko-spycharkę KSH-45, «na wywoławcza 410.000 rt

Przetarg odbędzie się w dniu 23 peźdatemŁka 1965 roku o

godz. 9 w Krynicy, ul. Kraszewskiego 37. Przystępujący do
przetargu zobowiązairał są wpłacić wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prarwo unieważnienia przetargu be® obowiąz­
ku podania pzyczyny.

OLESNO:
(Inf. wł.) Świetlica Urzędu

Gminy po brzegi zapełniona
była wyborcami z terenu 12
wsi gminy Olesno. Wczoraj
przybyli tutaj na przedwy­
borcze spotkanie kandydaci
na posłów: Ryszard Bender x

listy krajowej i Jan Szcze­
pański z Okręgu nr 66 w Tar­
nowie. Kanwą żywej i bar­
dzo rzeczowej dyskusji, w

której sprawy lokatoe prze­
platały się x ogólnokrajowy­
mi problemami, był referat
przewodniczącego RG PRON
Stanisława Siąkały. Przybli­
żył zebranym niektóre punkty
Deklaracji Wyborczej PRON
• także poinformował o reali­
zacji postulatów zgłoszonych
w trakcie kampanii wyborczej
do rad narodowych.

Olesno należy do gmin ty­
powo rolniczych. Mieszkań­
com najwięcej kłopotów spra­
wia woda. Z blisko 8 tys. ha
zmeliorowanych jest 2 400 ha,
a ma osuszenie czeka 3 tys. ha.
Mieszkańcy cierpią na ogrom­
ny deficyt wody pitnej —

saczegółrite w tych Wjach,,

Codzienne
przez które przepływa skażo­
na ściekami z Niedomic rze­
ka Żabnica. Od wielu lat wo­
dę dla ludzi i zwierząt wozi
się w beczkowozach. Z dru­
giej strony ,/naid kreską” mo­
żna zapisać te zamierzenia,
których realizacja posuwa się
naprzód. W przyszłym roku
ma być oddana przepompo­
wnia wody w Dąbrówkach
Bireńsfcteh. Dzięki jej działal­
ności będzie można odwodnić
okoliczne tereny. Rozpoczęto
też gazyfikację trzech wsi
gminy. W Zalipiu otwarto

wiejski ośrodek zdrowia i

przedszkole, w Oleśnicy uru­
chomiono sklep x artykułami
gospodarstwa wiejskiego. U-
aprawniono też łączność w

gminie instalując centralę
automatyczną. Ćwików wzbo­
gacił się o nowy punkt biblio­
teczny.

Jednakże nie wszystkie
sprawy są sałatwiom. Jakie
bolączki gnębią tę społecz­
ność?

Adolf Łabuda wnioskował
podwyższenie reót rolniczych,

bolączki
aby sterany ciężką pracą rol­
nik na stare lata mógł odpo­
czywać i nie był na niczyjej
łasce. Proponował wprowadze­
nie ulg podatkowych dla wie­
lodzietnych rodizin. Tadeusz
Chmura z Dąbrówek Breń-
skach uważa, że zmeliorowa­
nie gruntów w macanym sto­
pniu poprawi efektywność
gospodarstw. Domagał się od
przyszłych posłów częstych
kontaktów i szerokiej infor­
macji o pracach Sejmu. Józef
Bzduła x Olesna zwrócił uwa­
gę na brak podręczników i ich
fatalną jakość. Jako nauczy­
ciel matematyki sugerował
zmianę programu nauczania z

matematyki, gdyż tylko naj­
zdolniejsi bez kłopotów przy­
swajają sobie materiał. Stani­
sław Prochazka — dyrektor
szkoły w Oleśnie zwrócił uwa­
gę na nadmierną biurokrację
w szkołach i mnogość spra­
wozdań. Skrytykował także
„instytucję” giełd samochodo­
wych, proponował, aby tran­
sakcji tych dokonywały przed­
siębiorstwa państwowe, co

pozwaM na ograniczenie spe­
kulacji. Franciszek Kopiec z

Brnaa sugerował wprowadze­
nie konkurencyjności w go­
spodarce, jest zwolennikiem
konsekwentnego wdrażania
reformy. Zdzisław Sierak pro­
sił profesora Bendera o przy­
bliżenie działalności KUL.
Ten sam mówca proponował
„złamanie” monopolu GS w

handlu wiejskim. Franciszka
Kądziela z Olesna mówiła o

braku paliwa dla szkolnych
autobusów, co utrudnia mło­
dzieży wiejskiej dostęp do
kultury. Kazimiera Jasielee —

sołtyska ze wsi Adamierz py­
tała: dlaczego wodociąg w tej
wsi, gdlzae są skażone studnie
wypad! x planu?

Następnie głos zabrał Jan
Szczepański. Powiedsóał m.

in.: „Pilnie notowałem przeka­
zane tutaj sprawy. Posłużą
one zapewne do wzbogacenia
prac parlamentu”.

Ryszard Bender zapewnił
zebranych, że pmzekaże -wszel­
kie bolączki ha forum Sejmu.
W parlamencie chciałby wal­
czyć m. in. o stabilne progra­
my nauczania i utrzymanie
właściwej polityki wydawni­
czej. ćgp)iIHIliHHIlinnHfflllimilllHłnn
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ZATRUDNI NATYCHMIAST
— na nowych korzystnych warunkach płacowych

obowiązujących od sierpnia br. absolwentów Za­
sadniczych Szkół Zawodowych n* stanowtekas

<> tokar*
ślusarz
spawacz

0 maiarz-1
0 mechanik napraw

blacharz
murarz

stolarz
elektromonter
szlifierz

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowi*

I❖
0

Przedsiębiorstwo sapewuiat
— dla zamiejscowych sak

cowniczym
— bilety wolnej jazdy środkami komunikach miej­

skiej dla pracowników oraz członków ich rodzin
— szeroki zakres świadczeń *ocjalno-bytowych
Bliższych informacji udziela oraa agłossenia przyj­

muje Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3, Ul. 66-52-65.

(W4 wt) W nowosądeckim
Zespole Szkół Samochodo­
wych kandydaci na posłów do
Sejmu PRL Jacek Bugański i
Jan Nowinowskl spotkali się
xe 160-osobową grupą mło­
dych wyborców — uczniów
klas maturalnych dziesięciu
szkół średnich Nowego Sącza.
Spotkanie prowadził uczeń I
Liceum Ogólnokształcącego —

Krzysztof Głuc.
Charakterystyki kandydatów

na posłów — uczestników
spotkania oraz wprowadzenia
na temat sytuacji oświaty w

Nowosądeckiem dokonał
przedstawiciel Wojewódzkiego
Konwentu Wyborczego, wice­
kurator oświaty i wychowania
— Leopold Jawor.

Do Jacka Bugańskiego 1 Ja­
na Nowinowskiego sądeccy u-

czniowie skierowali Wiele py­
tań. Rozległa skala tematycz­
na dobitnie świadczy o doj­
rzałości młodych wyborców.
Interesowali się bowiem nie
tylko sprawami bezpośrednio
tyczącymi ich miejsca i roli w

społeczeństwie, ale kwestiami
regionu, kraju, a nawet mię­
dzynarodowymi.

Zgodnie z ich wolą przyjęto
konwencję zadawania pytań
anonimowo. Być może młody
wiek kandydata na posła Ja­
cka Bugańskiego zachęcił dy­
skutantów, by właśnie pod je­
go adresem kierować więk­
szość pytań czy wątpliwości.

Co nurtuje młodych przede
wszystkim? Gdzie tkwią źród­
ła patologii społecznej? Na to

pytanie kandydat na posła od-

NOWY SACt Kandydaci na posłów
w roli nauczycieli

powiedział, te tkwią one 1 w

nas samych, ponieważ zacho­
wujemy się obojętnie wobec
przejawów rodzącego się zła,
nie wnikamy w przyczyny
schorzeń społecznych, lecz u-

siłujemy likwidować ich sku­
tki. Działamy więc zbyt późno.
Istnieje potrzeba szeroko za­
krojonej pracy profilaktycz­
nej i uświadamiającej. Mło­
dzież interesowała się możli­
wościami rozwiązywania pro­
blemu mieszkaniowego. Jakie
są realne perspektywy, by
skróciła się kolejka do wła­
snego domu? Czy skuteczny
jest patronat organizacji mło­
dzieżowej w tym zakresie? J.
Bugański przedstawił uwarun­
kowania dotyczące budowni­
ctwa mieszkaniowego w kraju
i regionie. Informacje i opinie
na ten temat są powszechnie
znane. Kandydat na posła po­
lemizował z autorem oceny o-

becnej sytuacji polskiśj mło­
dzieży, którą ktoś nazwał
„straconym pokoleniem”. Dla­
czego 1 wobec kogo „straco­
ne”? — pytał potencjalny po­
seł. JCażde pokolenie ma 1 po-
końuje trudności okresu, w

którym żyje. Boryka się z roz­
licznymi kłopotami, które ro­

dzą się nie tylko na rodzimym
gruncie. Jak mówić o „straco­
nym pokoleniu”, skoro ogrom
inicjatyw i dokonań obecne­
go pokolenia młodych przeczy
niesprawiedliwej opinii? By
stawiać oceny, należy rzetel­
nie, uczciwie i realistycznie
dostrzegać i analizować to

wszystko, co się na nie składa.
Nierozważnym słowem można
uśmiercić najpiękniejsze idee.

Sporo pytań dotyczyło No­
wego Sącza. Kiedy oddana zo­
stanie do użytku hala sporto­
wo-widowiskowa orax kryty
basen? Dlaczego do Nowego
Sącza tak rzadko przyjeżdżają
znane polskie zespoły rocko­
we? Jak powiększyć bazę kul­
turalną miasta? Co robić, aby
istniejące obiekty kultury •-

fektywie wykorzystać?
Czy poseł może się sprzeci­

wić projektowi ustawy? W ja­
kiej komisji sejmowej chciał-

-by pan pracować? Czy poseł
otrzymuje wynagrodzenie? To
grupa pytań skierowanych do
Jana Nowinowskiego. Wypo­
wiedział się on także na temat

marginesu społecznego, usto­
sunkował się do systemu
punktów preferencyjnych na

studia orax zatrudniania ab­
solwentów uczelni zgodnie ze

zdobytym zawodem.

Nie przedstawiłem całego
pakietu spraw, którymi inte­
resowali się młodzi wyborcy.
Było ich o wiele więcej, ale
zaprezentowane wypełniły
większość czasu rozmowy u-

czniów a kandydatami na po­
słów.

Po tym spotkaniu kilku­
dziesięcioosobowa grupa mło­
dych wyborców — uczniów

sądeckich szkół otrzymała do­
wody osobiste. (ak)
■*BHMasaBcaBRasa*a*MBaBa

Koledze

Władysławowi
Mirocie

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci ŻONY ZOFII
składają koleżanki i ko­
ledzy z Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowe­
go.

Pogrzeb Zofii Miroty
odbędzie się we wtorek,
8 października o godz.
14.30 w Liszkach.

(d) PREZES Rady Mini­
strów gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął 5 bm. no­
wo mianowanego ambasadora
PRL w Wietnamie Mariana
Ejmę-Multańskiego.

W WARSZAWIE odbyły
się polsko-fińskie rozmowy
gospodarcze w ramach nad­
zwyczajnej sesji komisji mie­
szanej do spraw współpracy
gospodarczej, handlowej i

naukowo-technicznej obu

krajów. Dokonano przeglądu
stosunków gospodarczych i

handlowych obu krajów rea­
lizowanych w ramach umo­
wy O wzajemnym znoszeniu

przeszkód w handlu między
Polską a Finlandią.

UROCZYSTYM nabożeń­
stwem w kościele ewangelic­
ko-augsburskim Sw. Trójcy
w Warszawie transmitowa­
nym przez telewizję RFN,
zakończyło się w niedzielę 6

...i ze

W PORTUGALII wczoraj
odbywały się przedterminowe
wybory parlamentarne. Por­
tugalczycy wybierali 250 de­
putowanych do parlamentu,
rozwiązanego w lipcu na

skutek załamania koalicji u-

tworzonej przez socjalistów
i socjaldemokratów.

UCZESTNICY lotów w ko­
smos, którym droga jest
przyszłość naszego globu, u-

tworzyli własne stowarzy­
szenie. 6 bm. w Cernay pod
Paryżem odbyło się spotka­
nie 25 uczestników wypraw
kosmicznych x 13 krajów —

ZSRR, USA, Francji, Arabii
Saudyjskiej i krajów uczest­
niczących w programie „In-
terkosmos”. Polskę reprezen­
tował pilot-kosmonauta, płk
Mirosław Hermaszewski.

DO PEKINU przybył 4
bm. z wizytą szef sztabu a-

merykańskich wojsk powie­
trznych, generał Charles Ga­
briel, na czele grupy ofice­
rów. Jest to pierwsza wizyta
w Chinach tak wysokiego
rangą dowódcy lotnictwa
USA. Stron* chińska zamie­
rza w czasie tej wizyty wy­
sondować możliwości współ­
pracy technologicznej USA
w zakresie produkcji aamo-

lotów wojskowych oraz zbro­
jeń dla sił powietrznych, a

także ewentualnego zakupu
niektórych Innych rodzajów
sprzętu.

Do Pekinu przybył też z

wizytą szef aztabu obronnego
Wielkiej Brytanii, marszałek
polny Edwin Brama!!.

ZJAZD rządzącej w Anglii
Partii Konserwatywnej, roz­
poczynający się we wtorek w

Blackpool, będzie aię toczyć
w cieniu skandalu obyczajo­
wego. W 1983 r. podczas o-

brad konserwatystów w

Blackpool wybuchła afera
przewodniczącego partii Ce-
eila Parkinsona 1 jsgo sekre­
tarki Sary Keays. Pr.mier

Margaret Thatcher, której
prawą ręką był Parkinson,
musiała przyjąć rezygnację
zgnębionego współpracowni­
ka. Jeszcze kilka tygodni te­
mu mówiło się o jego powró­
ci* do czołówki partii i rzą­
du. Obecnie zaś, jeśli nego­
cjacje eks-sekretarki piastu­
jącej obecnie dziecko eks-mi-
nistra powiodą się, miliony
Brytyjczyków będą mogły
przeczytać w „Daily Mirror”
szczegóły tego bulwersujące­
go romansu. Znawcy są zda­
nia, że będą to teksty bar­
dziej Interesujące i szerzej
czytane od sprawozdań s

przebiegu zjazdu w Black­
pool.

PIĘĆ tuneli wykonanych w

gruzach domti w Meksyku,
pod którymi od 1T września

znajduje się 9-letni chłopiec
Louis Wafarrete, dający o-

znaki życia, zawaliło się w

bm. spotkanie uczestników
sympozjum polsko-zachod-
nioniemieckiego zorganizo­
wanego przez Polską Radę
Ekumeniczną z okazji 20.
rocznicy opublikowania przez
Radę Kościoła Ewangelickie­
go Niemiec (EKD) — memo­
randum na temat stosunku
do sąsiadów w’ Europie
Wschodniej, a w szczególno­
ści do Polski. W sympozjum
uczestniczyli wybitni przed­
stawiciele życia kościelnego i

społeczno-politycznego obu

krajów, duchowni różnych
wyznań, deputowani do Bun­
destagu, posłowie na Sejm,
publicyści i naukowcy po­
dejmujący w swej pracy pro­
blematykę stosunków wza­
jemnych.

W POZNANIU w wieku 97
lat zmarł nestor polskiej sce­
ny operowej — wybitny a-

ktor, śpiewak, reżyser Karol
Urbanowicz.

świata
nocy z piątku na sobotę, uni­
cestwiając wysiłki podejmo­
wane od ub. środy w celu
ocalenia życia chłopca,

W PÓŁNOCNO-zachodniej
Kanadzie wystąpiło w sobotę
rano trzęsienie ziemi o sile
6,6 stopni w skali. Richtera.
Dotychczas brak informacji
o stratach czy ofiarach.

W MIEJSCOWOŚCI Kurta
na Synaju, nad brzegiem Mo­
rza Czerwonego, chory psy­
chicznie żołnierz egipska w

napadzie szału otworzył ogień
i ostrzelał wiele osób, w tym
obywateli izraelskich. Agen­
cje prasowe podają, iż śmierć

poniosło siedmiu izraelskich
turystów, którzy przybyli na

weekend do wypoczynkowej
miejscowości na Synaju, zaś

dwoje dzieci zostało rannych.
Prezydent Egiptu Hosni

Mubarak wysłał depeszę kon­
dolencyjną do premiera I-
zraela Szimona Peresa.

DO TRAGICZNEGO wy­
padku doszło w sobotę w no­
cy na autostradzie Mona­
chium — Norymberga. Zde­
rzyły się tam ze sobą dwa
samochody. Pasażerom, któ­
rzy z tej kolizji wyszli bez
szwanku, udało się wydostać
x uszkodzonych pojazdów i
wtedy najecliał na nich trźe-
ei samochód. Ciało Jednego z

uderzonych zostało odrzucone
na przeciwną stronę drogi,
co spowodowało zderzenie je­
szcze dwóch samochodów i

motocykla. Wskutek wypad­
ku 5 osób poniosło śmierć, a

pięć Innych odniosło rany.
OKOŁO 6000 więźniów

wszczęło rebelię w najwięk­
szym więzieniu w Peru.
czasie akcji paeyfikacyjnej 30
osób zginęło, a dalszych 69
odniosło obrażenia. •

W NASTĘPSTWIE zatonię­
cia w sobotę w Bangladeszu
statku żeglugi przybrzeżnej z

ok. 200 pasażerami, ponad 100
osób poniosło śmierć.

W NOCY z soboty na nie­
dzielę na pokładzie bułgar­
skiego atatku — przetwórni
„Kaparela” wybuchł pożar.
Cała załoga została zabrana
na pokład szkockiego trawle­
ra „Andra Tait” i przetran­
sportowana na jedną z jedno­
stek, wchodzących w skład

flotylli 28 trawlerów z kra­
jów socjalistycznych, dokonu­
jących połowu makreli na

północny zachód od wybrzeży
Szkocji.

ŚWIATOWA Organizacja
Zdrowia ogłosiła dane doty­
czące rozprzestrzenienia się
choroby AIDS w Europie. Na
dzień 30 czerwca w Europie
zarejestrowano 1.226 przypad­
ków zachorowań, z czego
śmiertelnych było 55 proc.

Najwyższą liczbę zachoro­
wań na AIDS ma Francja —

392 przypadki, potem RFN —

220 i Wielka Brytania — 176.

Przeciw kontrabandzie

Malezja buduje mur graniczny
DELHI (PAP). Tygodnik „Far Eastern Economic Review*

poinformował ostatnio, że rząd Malezji podjął decyzję zbu­
dowania ogromnego muru na granicy z Tajlandią. Jego dłu­
gość wyniesie 25 km, zaś wysokość — 3,5 metra. Według
wstępnych ocen, realizacja projektu kosztować będzie rząd
Malezji ok. 17,5 min doi. Budowa rozpocznie się w najbliż­
szym czasie w pobliżu graniczącego z Tajlandią miasteczka
Grik. Wznosząc mur Malezja chee stworzyć skuteczną zaporę
przed kontrabandą x sąsiedniego kraju.
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Krzysztof Woźniakowski, adiunkt w In­
stytucie Filologii Polskiej UJ, dokonał

pracy wzbogacającej wiedzą o rozwoju
literatury w naszym stuleciu, zwłaszcza jej
lewego skrzydła, które jest od lat zaniedby­
wane przez historyków, wydawców i kryty­
ków, a jednocześnie dostarczył czytelnikowi
dobrej i nieprzebrzmiałej lektury. Opubliko­
wał za pośrednictwem Wydawnictwa Literac­
kiego tomik nowel Andrzeja Wolicy pt. .Ru­
dy”.

Autora i jego książki dotykały szczególnie
tragiczne koleje. Andrzej Wolica w okresie

międzywojennym początkowo był związany
z PPS, a następnie z KPP. W jego warszaw­
skim mieszkaniu znalazło lokum konspiracyj­
ne wydawnictwo komunistyczne. Aresztowa­
ny w 1932 roku, przez cztery lata tułał się
po różnych więzieniach bity i poniewierany,
zapadł na gruźlicę. Na wolności dosięgły go
inne ciosy: prawica PPS oskarżała go o

współpracę z sanacyjną policją, około 1938
roku znalazł się w konflikcie z KPP. Praw­
dopodobnie we wrześniu 1939 bronił War­
szawy. Uciekał na kresy wschodnie. Nie wie­
my, kiedy zginął. Kilka lat temu rozmawia­
łem o nim ze Stanisławem Skonecznym, któ­
ry go dobrze znał jako pisarza i jako dzia­
łacza.

Prześladowano człowieka z powodu przeko­
nań i działalności, pisarzowi uniemożliwiano
dotarcie do czytelników. Andrzej Wolica był
związany z grupą „Kwadryga”, która podno­
siła postulat uspołecznienia literatury. Pierw­
szy tom jego wierszy, „Młoty w dłoniach”,
był, jak pisze Woźniakowski, „pocięty czę­
ściowo przez cenzurę", drugi, „Z kamiennego
domu”, zawierający doświadczenia z więzień
sanacyjnych i Berezy Kartuskiej, „został w

całości skonfiskowany”. Woźniakowski traf-

stkowym Jak i ogólnym. Puenta była dobrze
przygotowana i zaskakująca, jak w klasycz­
nej nowelistyce: do wykonania wyroku na

Rudym przyznaje się pierwszy narrator, gos­
podarz podejmujący Jasnego. Myśli teraz:
„Więc i ta ofiara była niepotrzebna i bezce­
lowa. Na marne, na marne poszło tyle lat
mego wygnańczego iycia, nie było żadnej po­
kuty ani ekspiacji. To wszystko było śmiesz­
ne i niepotrzebne". Rozumiemy, o jakiej
„sprawie” narrator wspominał na początku
utworu, dlaczego odsunął się od ludzi i za­
mieszkał w zasypanej śniegiem miejscowości.
Może wykonanie wyroku na prowokatorze
było początkiem rozluźnienia więzów z kole­
gami? Na wszystko nie znajdziemy odpowie­
dzi! Dobra proza kończy się pytajnikami,

Opowiadanie pt. „Rudy” włączyłem do

„Antologii noweli polskiej 1918—1978”.

Czytelnicy już wiedzą, dlaczego od razu

sięgnąłem po książkę, gdzie obok „Rudego”
znajdują się jeszcze trzy opowiadania o po­
dobnej treści psychologiczno-moralnej.

„Klara” jest opowieścią skomplikowaną i

wieloproblemową. Jest to historia związku,
początkowo opartego na założeniach ideologi­
cznych — ona z bogatego mieszczańskiego
domu, on robotnik, stworzona przez nich ro­
dzina miała być przykładem dla innych —

następnie połączonego prawdziwym uczuciem.
W miarę narastania miłości komplikuje się
sytuacja tych ludzi w środowisku, .wreszcie
Klara musi wybrać między uczuciem a zobo­
wiązaniami wobec towarzyszy. Staje po stro­
nie bezpodstawnie oskarżonego mężczyzny.
Trzeciego wieczoru Jasfty opowiedział dzieje
trzech zdrad Piotra („Fałszywa opowieść”).
Zaprzaństwa Piotra czy zdrada Judasza od

O autorach i książkach

nie podkreśla znaczną wartość prozy Wolicy.
Można opinię zweryfikować, powieść „Ulica
Ogrodowa” została po wojnie wznowiona i

znajduję się w bibliotekach. Nowele, właśnie
ów tom „Rudy”, wydane w 1939 roku, poli­
cja granatowa skonfiskowała natychmiast,
uratowano tylko dwa egzemplarze; Jeden po­
służył. Wydawnictwu Literackiemu do wzno­
wienia książki. Wznowienia? Faktycznie —

pierwszego wydania!
• Z nowelą tytułową, zetknąłem się wcześniej.
Przeczytałem ją w miesięczniku „Skaman-’
der”. W dwudziestoleciu międzywojennym
nowelistyka była w niedobrym stanie, pisa­
no opowiadania rzadziej, na ogół nie stoso­
wano nowszych rozwiązań technicznych. Roz­
kwit gatunku miał nastąpić dopiero po II

wojnie. „Rudy” wyróżniał się konsekwentną
konstrukcją i wprowadzeniem dwóch narra­
torów, w wyniku czego problem mógł być
wszechstronniej naświetlony. Nie ukrywam,
że zafascynowała mnie treść, zagadnienia
psychologiczne i moralne, przeżywane przez
ludzi znajdujących się w warunkach nienor­
malnych, w konspiracji, w ciągłej obawne,
wreszcie w tym szczególnym momencie, gdy
pod naporem nowych faktów tracą wiarę nie
w powodzenie, ponieważ na to i wcześniej li­
czyć nie mogli, ale choćby w prawość inten­
cji i słuszność celu. Zaczynała się ta nowe­
la. jak dobry kryminał: czytelnik niczego nie
mógł się dowiedzieć o narratorze. Wzmianki
o „tamtej sprawie", „perypetiach", „upadku,
zwątpieniu i mizantropii”, — tylko podsyca­
ły ciekawość. Wtem w górskiej mieścinie Z.
pojawia się niejaki Jasny, odwiedza narratora
i przejmuje opowiadanie. Opisuje epizod ze

swojego życia, gdy w konsekwencji podejrzeń
towarzyszy został na pewien czas odsunięty
od pracy i zamieszkał w stolicy. Jasny ani
słowem nie wspomina o charakterze zajęć,
koncentruje się wyłącznie na swoich przeży­
ciach wewnętrznych. Zwraca np. uwagę na

psychologiczne skutki przebywania w święcie
podziemnym: „Nasze życie każę nam za każ­
dym razem nakładać inną maskę. Jak w tea­
trze mówimy głosami figur, które kazano nam

przedstawiać. To zaroszę inny, obcy głos mó­
wi za nas. Myślę, że cała trudność polega na

tym, by mówiąc tyloma głosami, tyle ról
powtarzając — pozostać sobą”.

Jasny był. świadkiem zabójstwa człowieka,
posądzonego o współpracę, z policją. W fi­
nale opowiadania dowiadujemy się, iż ten
człowiek był niewinny, prowokatorem okazał
się ktoś inny. Jasny nigdy nie podzielił się
tą wiadomością z najbliższymi. Dlaczego?
„Organizacji nie wolno się mylić. Błądzić mo­
gą ludzie — partia nigdy [...]. Nieważny jest
człowiek, który zabił Ośmiana, j nie jego to
broniło moje milczenie. Skazała go partia ~-

jako prowokatora Rudego. Ośmian poniósł
tu tylko śmierć zastępczą — wobec nas zgi­
nął prowokator Rudy. I tym razem wyrok
był nieomylny — zawiodła ręka i oko’’. Z
takim rozumowaniem — rzecz jasna — nie
można się zgodzić. W warunkach konspiracji
i. stanu oblężenia następują zwyrodnienia w

psychice i moralności tak w wymiarze jedno-

wjeków interesują pisarzy i z pewnością na­
dal będą. Tym razem chodziło o pokazanie
przyczyn zdrady. Piotr był neofitą, jego świa­
topogląd opierał się na wierze a nie na wie­
dzy, zdradził, kiedy obiekty wiary nie wyka­
zywały nadludzkich cech. W czwartym opo­
wiadaniu („Kielich goryczy”) powraca pier­
wszy narrator. W introspekcji objawia się
jako człowiek w rozstroju nerwowym, nękany
różnymi maniami i obsesjami, jak choroba,
podejrzenie o zdradę, zagrożenie życia. Kom­
pozycja tomu jest precyzyjnie Obmyślona,
ostatnia pozycja wyjaśnia wszystkie sugestie
i niedomówienia pierwszej.

Pragnę podkreślić rys znamienny: opowia­
dania Wolicy nie obrazują działalności KPP

w ostatnich latach przed rozwiązaniem. Za­
wiodą się ci, którzy w nich będą szukać rea­
liów, zagadnień ideologicznych, programów
politycznych itp.

KPP około 1938 roku była w dobrej kon­
dycji ideowej i politycznej. Czytałem ostatnio

pracę naukową Henryka Cimka i Lucjana
Kleszczyńskiego pt. Komunistyczna Partia

Polski, 1918—1938”. Wynika z niej, że partia
rzeczowo oceniała sytuację kraju w przed­
dzień agresji hitlerowskiej, z powodzeniem
organizowała front „ocalenia Polski” na za­
sadzie współpracy wszystkich środowisk pa­
triotycznych i demokratycznych, apelowała o

współdziałanie ludzi o różnych orientacjach
politycznych i wyznaniowych. Autorzy książ­
ki stwierdzają: „Partia przestała istnieć, i to

w momencie, gdy najbardziej była potrzebna
jako ważna siła w demokratycznym fron­
cie. Zaprzestała swojej działalności, gdy sta­
ła się dojrzała ideowo-politycznie, gdy wy­
pracowała leninowski program działania. Zo­
stała rozwiązana w chwili, gdy najlepiej
umiała trafiać do mas i nawiązywać z nimi

ścisły kontakt, gdy stawała się partią naro­
du, wytrwale dążącą pórzez swój program
do skupienia wszystkich sił dla obrany nie­
podległości Polski, obrony demokracji i po­
koju".

Tej problematyki w opowiadaniach Woli­
cy nie ma i być me mogło. Wolica zajmował
się czym innym: kwestią dewiacji psycholo­
gicznych i degradacji moralnej, które mogą
— choć nie muszą — zachodzić w następstwie
życia w podśemta. Ma ona wartość uniwer­
salną.

JACEK KAJTOCH

Andrzej Wolto*; „RUDY”. Posłowie-: Krzy­
sztof Woźniakowski, WL 1985. Hemyk Ci-

mek, Lucjan Kiescezyński: „Komuiristycwn*
Partia Polski 1918—1938*’, KiW 1984.

Kadry dla oświaty — temat do dyskusji

Rzemiosło bez powołania?
Brakuje . nauczycieli, cudze

dzieci uczą absolwenci szkół
średnich nie mający pedago­
gicznego przygotowania, za­
wód jest zbyt sfeminizowany;
absolwenci szkół wyższych nie
zawsze potrafią prawidłowo
wypełniać obowiązki wycho­
wawców.

Wyliczanka tego rodzaju
kłopotów pojawia się zawsze

przed rozpoczęciem nowego
roku szkolnego i odnosi się
wrażenie, że rejestr tych trud­
ności wcale się nie zmniejsza.
Dlaczego oświata od lat na­
rzeka na braki kadrowe? Dla­
czego nd lat mówi się o nega­
tywnej selekcji do zawodu
nauczyciela? Dlaczego jest to

profesja wykonywana w

większości przez kobiety?
Odpowiedzi na te pytania

szukać należy chyba w zmniej­
szeniu prestiżu społecznego te­
go zawodu, a przyczyna jest
prosta: status materialny rze­
szy pracowników oświaty sta­
wia ich na dalekim miejscu w

zawodowej hierarchii. Zapis
Karty Nauczyciela o wyrów­
nywaniu wynagrodzeń tej gru­
py do średniej płacy kadry
inżynieryjno-technicznej reali­
zowany jest dość opornie. Ktoś
powie: przecież znów dostali
podwyżkę, a przecież pracują
tylko 18 godzin w tygodniu...
Zarzut z gruntu błędny, bo
wiadomo, że szanujący się
nauczyciel pracuje znacznie
więcej, a tysiąc czy dwa ty­
siące złotych średnio do pen­
sji w ciągu roku jest niczym
w porównaniu z rosnącymi
płacami w innych branżach. Na
swoje nieszczęście oświata to
sfera nieprodukcyjna, stąd tak
trudno z budżetu pokryć jej
potrzeby.

Wracając jednak do począt­
ku: jak kształci się przyszłych
nauczycieli i wychowawców;
czy metody wypracowane w

uczelniach pedagogicznych są
właściwe? Jakie nowe elemen­

Związkowcy z „Krakbudu" w trosce o załogę i przywrócenie szczytnych tradycji firmy

Dobra płaca za dobrą prac^
Lata chude Krakowskie

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Krak­
bud” ma już za sobą. Ani za­
łoga, ani dyrekcja nie ukrywa­
ją, iż znaleźli się przed trzema

laty w głębokim dołku, z któ­
rego trudno było się wydo­
stać. Niskie zarobki, słabe
szanse na eksportowe kon­
trakty, a i jakość roboty po­
zostawiająca wiele do życze­
nia — oto mniej więcej obraz
„Krakbudu” sprzed paru lat.

A przecież...
Przecież Krakowskie Przed­

siębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego powstałe w

1949 roku cieszyło się przez
wiele lat niesłabnącą renomą.
Wiodło prym w konkursach
i przetargach na wykonywa­
nie prac eksportowych w za­
kresie montażu i budowy hal
produkcyjnych, wielkich za­
kładów przemysłowych. To
właśnie nie kto inny jak
„Krakbud” był ■— i na szczę­
ście znów jest — firmą, któ­
ra na Targach Lipskich w

NRD budowała hale i pawi­
lony wystawowe, itd., itd.
Izba pamięci przedsiębiorstwa
pełna jest odznaczeń, pucha­
rów, dyplomów, listów z po­
dziękowaniami za dobrą pra­
cę, precyzję, szybkość. To
laury z przeszłości. Dzisiaj
„Krakbud” pracuje na nowe

konto, które jeszcze jest pu­
ste.

Załoga Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego „Krakbud” li­
czy ponad 2 tysiące osób. 1408
pracowników jest eztonkawń

ty wprowadza się w tym za­
kresie?

Krakowska Wyższa Szkoła
Pedagogiczna, choć wkracza
dopiero w wiek dojrzały, ob­
chodząc w tym roku- swoje
40-lecie, ma jednak w tym za­
kresie spore tradycje; Mody­
fikacje form i systemów
kształcenia w tej uczelni, o-

kres eksperymentu w latach
70. czy kolejna reforma syste­
mu kształcenia przeprowadzo­
na na początku lat 80. nadają
tej uczelni rangę szczególną.
Zadania tej szkoły wyższej
narzucały zawsze potrzeby o-

światy, inaczej zresztą być nie
mogło. A ponieważ potrzeby i
wymagania są coraz większe,
więc i zadania wymagają
zmian.

Obok spraw kształcenia me­
rytorycznego niebagatelne
znaczenie ma przygotowanie
przyszłych nauczycieli do wy­
pełniania funkcji wychowaw-
cy młodzieży. Sami pracowni­
cy oświaty często mówią o

braku w ogóle jednolitego sy­
stemu wychowawczego, braku
ściślejszych powiązań między
domem, szkołą, środowiskiem,
co wynika także m. in. z nie
zawsze dostatecznego przygo­
towania pod tym względem
absolwentów WSP.

Gdy rozmawiamy o tych
sprawach z doc. Juliuszem Ja­
sieńskim, I sekretarzem KU
PZPR w WSP w Krakowie,
stawia on od razu pytanie: czy

ogóle można nauczyć stu­
dentów wychowywać innych?
Uczenie danego przedmiotu
jest rzemiosłem, zaś wycho­
wanie — sztuką, do której
trzeba mieć dar 1 rozwijać ją
już w praktycznym działaniu.
Właściwa postawa wychowaw­
cy, to — zdaniem doc. Jasień­
skiego — zbiór wielu umiejęt­
ności nabytych w różnych ży­
ciowych sytuacjach przez lata
pracy.

Niezależnego Samorządnego
Związku Zawodowego Pra­
cowników KPBP „Krakbud”.
Z początku ludzie zastanawia­
li się, czy wstąpić do nowe­
go związku, kiedy jednak prze­
konali się, że pomaga on

i walczy o ach prawa waha­
jących się było coraz mniej.j

Pracownicy „Krakbudu”
chwalą nowy system wyna­
gradzania, który — inspiro­
wany przez związek zawodo­
wy — funkcjonuje już od
lipca bieżącego roku. Regula­
min jego powstawania opraco­
wała dyrekcja, projekt — zwią­
zki zawodowe i rada pracow­
nicza. Jego główne założenia
poddano dyskusji wśród za­
łóg „Krakbudu”. Wszyscy pra­
cownicy wypowiadali się czy
odpowiadają im proponowa­
ne rozwiązania. Związek za­
wodowy koordynował konsul­
tacje i skrzętnie zapisywał
wszystkie uwagi.

— Wiele uwag wniosły bry­
gady robocze, zwłaszcza te o

najdłuższym stażu w naszym
przedsiębiorstwie i nienagan­
nej pracy — stwierdza prze­
wodniczący Niezależnego Sa­
morządnego Związku Zawodo­
wego Pracowników KPBM
„Krakbud" Stanisław Chwast.
—•■■Nie chciano, by robotnicy
o krótkim stażu pracy byli
— pod względem finansowym
— traktowani na równi z ty­
mi. którzy pracują np. po 15
czy 20 lat. Uważam, że była
to słuszna uwaga. Poza tym
krzywdzące byłoby także trak­
towanie jednakowo aktyw­
nych pracowników z tymi.

A więc tzw. dar boży lub
inaczej mówiąc — powołacie
do zawodu, co trudno wy­
kształcić w ciągu kilku lat
studiów. Z tym po prostu
trzeba się urodzić. Używając
żargonu — zapotrzebowanie
na dobrych wychowawców
jest olbrzymie. Starsi nauczy­
ciele zasłaniają się niekiedy
barierą pokoleniową i w

związku z tym trudnościami w

nawiązywaniu bliskich kon­
taktów z młodzieżą. Młody
nauczyciel, ze względu na

mniejszą różnicę wieku, ma

już zadanie łatwiejsze. Czy
jednak potrafi je wykonać —

zależy to od niego.
„Kryzys moralny nie ominął

i naszego akademickiego śro­
dowiska — mówi doc. J. Ja­
sieński — a zawsze było ono

bardzo zaangażowane w

kształtowanie obywatelskich
postaw studentów. Teraz część
z nich bardziej poświęca się
pracy naukowej, dystansując
się nieco od szerszych kontak­
tów z młodzieżą. A przecież
cel jest jeden — wypracować
określony model wychowa­
nia.”

Na jego kształt ma jednak
■wpływ nie tylko kadra i nau­
czyciele akademiccy, ale rów­
nież i sama młodzież studenc­
ka. Jednak i ona, przynaj­
mniej w części, prezentuje
pasywne postawy, z rezerwą
odnosi się do wielu spraw, nie
zawsze jest otwarta na ich
przyjmowanie. Wiedza i okre­
ślone wzorce, jakie wynosi się
z uczelni to jedna strona me­
dalu, daleko ważniejsze są bo­
wiem własna aktywność i
zaangażowanie chociażby w

życie szkoły, co uczy współ­
pracy i kontaktów s ludźmi.
Nie jest tajemnicą, że^ w la­
tach 80. ta społeczna aktyw­
ność była słabsza, normaliza­
cja sytuacji społecznej sprzy­
ja już jednak jej wzrostowi.

którzy wykonują jedynie mi­
nimum powierzonych obo­
wiązków. Poczyniono więc
dokładne rozgraniczenia.
Wprowadzono system polega­
jący na ścisłym powiązaniu
wynagrodzenia z wydajnością
pracy. Ustalono w nim szcze­
gółowe zasady i formy wyna­
gradzania, premiowania, przy­
znawania dodatków do wy­
nagrodzeń i innych świadczeń
pieniężnych. Dzisiaj w „Krak-
budzie” stosuje się płacę akor­
dową, dniówkę zadaniową,
płacę czasową. Ponadto wypra­
cowane przez brygadę wyna­
grodzenie akordowe dzieli się
między członków brygady pro­
porcjonalnie do udziału prze­
pracowanego czasu i godzi­
nowych stawek wynagrodze­
nia zasadniczego. Dopuszcza­
my także inne sposoby rozli­
czania wynagrodzenia, za zgo­
dą wszystkich członków bry­
gady wyrażoną na piśmie
przed przyjęciem umowy i roz­
poczęciem robót. Udało nam

się także uregulować sprawy
związane z wyjazdami pra­
cowników na tzw. eksport.
Jak zwykle były one, przy
każdej rekrutacji, solą w oku
dla pozostałej

'

części załogi.
Z inicjatywy związków zawo­
dowych dyrekcja i rada pra­
cownicza przygotowała regu­
lamin zasad i trybu wyjazdu
pracowników. Po dwustopnio­
wej weryfikacji osób ubiega­
jących się o wyjazd, lista tych,
którzy zostali zakwalifikowa­
ni jest wywieszona do wglą­
da wszystkich pracowników
przedsiębiorstwa. Każdy mo­

Jak natomiast wygląda me­
rytoryczne przygotowanie stu­
dentów do ich przyszłej pracy
wychowawczej? Biegnie ono

w WSP dwoma torami. Prze­
de wszystkim przekazanie
podstawowego kompendium
wiedzy z przedmiotów peda­
gogicznych, gdzie duży nacisk
kładzie się właśnie na ele­
menty wychowawcze, choć od
razu dodać trzeba, iż jest to
działanie nieco rutynowe —

studentom zadaje się do roz­
wiązania raczej typowe sytua­
cje pedagogiczne, a życie nie­
sie ich przecież znacznie wię­
cej i bardziej je komplikuje.
Oprócz tego studenci otrzy­
mują zasób wiedzy z psycho­
logii rozwojowej z elementa­
mi klinicznej, patologii spo­
łecznej itp., ale i tak w nie­
wystarczającym wymiarze,
choć na pewno większym niż
na kierunkach uniwersytec­
kich.

Druga forma to praktyki
pedagogiczne mające niebaga­
telne znaczenie dla przyszłej
pracy młodego nauczyciela. W
opracowanie ich koncepcji i

prawidłową realizację aktyw­
nie włączyła się uczelniana
organizacja partyjna. Egzeku­
tywa Komitetu Uczelnianego
na jednym ze swych tegorocz­
nych posiedzeń krytycznie u-

stosunkowała się do obecnych
zasad prowadzenia tych prak­
tyk. W październiku br. oceni
się więc ich przydatność w

dotychczasowym kształcie i o-

pracuje nowe zasady w zależ­
ności od kierunku kształcenia.

W tej chwili dominują 6-
tygodniowe praktyki ciągłe,
podczas których studenci hos­
pitują lekcje, samodzielnie je
prowadzą, omawiają potknię­
cia i błędy. Trzy lata temu o-

pracowano także i nowy spo­
sób praktycznej nauki zawodu
w czasie studiów; z inicjatywą
wystąpił Wydział Matematycz-

że składać jakieś uwagi bądź
zastrzeżenia do poszczególnych
pracowników i celowości ich
wyjazdu. Przeciętnie co trzy
lata fachowcy z ..Krakbudu”
mogą wyjechać na zagraniczne
budowy prowadzone przez
przedsiębiorstwo.

Budownictwo mieszkaniowe
będące zmorą naszych cza­
sów i naszych przedsiębiorstw,
również znalazło rozwiązanie.
Od roku działa spółdzielnia
mieszkaniowa. Inicjator jej
założenia, związek zawodowy,
już niebawem wprowadzi lo­
katorów do 60 nowych miesz­
kań w powstającym właśnie
bloku pracowniczym przy Alei
Kijowskiej. Oczekiwanie na

mieszkanie w „Krakbudzie”
— jak twierdzą przedstawi­
ciele związków zawodowych
— wynosić będzie tylko 3, 4
lata. Życźyć tylko wypada,
aby się to udało.

— Przecież własne mieszka­
nie to także m. in. lepsza,
wydajniejsza praca — mówi
Stanisław Chwast. — Wypo­
częty człowiek, bez stresów
związanych z ciastnotą mie­
szkaniową, bądź przebywa­
niem gdzieś u rodziny kątem,
pracuje lepiej. Żyjemy w wa­
runkach reformy gospodarczej.
Musimy więc pamiętać o

tym, by nasza praca była
wydajna, bo od tego zależy
m. in. przecież płaca pracow­
ników.

Dobrze układa się współ­
praca polskich związkowców
z „Krakbudu” ze związkow­
cami z Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa i Rekonstrukcji z

no-Fizyczno-Techniczny. Ta
nowa forma polega na tym,
że studenci trzeciego roku raz

w tygodniu jeden 'dzień spę­
dzają w szkole: podstawowej
w pierwszym semestrze i

. średniej w drugim (oprócz
praktyki 6-tygodniowej). Co to

daje? Częstszy i nieokazjo-
nalny kontakt ze szkołą, w

której student styka się już z

różnorodnymi problemami jej
funkcjonowania. Ma większe
pole obserwacji pracy nauczy­
cieli, zachowań młodzieży, pe­
dagogicznych zjawisk, o któ­
rych zbyt ogólnie może trak­
tować podręcznik... Taki spo­
sób organizowania praktyk i
tak nie jest jeszcze w pełni
wystarczający, wiele spraw
student musi zgłębić samo­
dzielnie. Zadanie uczelni to
m. in. przygotowanie go do u-

działu w radach pedagogicz­
nych, spotkaniach z rodzica­
mi, prowadzenia lekcji wy­
chowawczych, przeprowadza­
nia wywiadów środowisko­
wych. Nauczyciele akadęmiccy
kładą też nacisk na aktyw­
ność i samodzielność studen­
tów w tym względzie, szcze­
gólnie kół naukowych. Niektó­
re z nich objęły patronatem
placówki oświatowe i opie­
kuńczo-wychowawcze, co po­
lega nie tylko na okresowej
w nich pracy podczas studiów,
ale codziennych bezpośrednich
kontaktach z uczniami i wy-
ćhowankami. WSP zamierza
także powrócić do sprawdzo­
nych praktyk studentów w

charakterze wychowawców na

obozach i koloniach.
Mając na uwadze zaspoko­

jenie najpilniejszych kadro­
wych potrzeb naszej oświaty
Wyższa Szkoła Pedagogiczna
w Krakowie wprowadza coraz

to nowe formy w modelu
kształcenia. Doc. Stefan Sko­
wronek, prorektor WSP ds.
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Lipska. W tym roku z bez­
dewizowej wymiany wczaso­
wo-kolonijnej skorzystało bli­
sko 60 osób i 30 dzieci.

A jak wygląda współdziała­
nie związku z dyrekcją i radą
pracowniczą?

— Nasze, dyskusje często są
burzliwe — stwierdza z-ca

dyrektora „Krakbudu” Jerzy
Kulczycki. — Związkowcy
walczą zaciekle o swoje spra­
wy, sprawy pracowników.
Nic. się u nas nie odbywa bez
udziału związków zawodo­
wych. Co tydzień zbieramy
się na posiedzeniu, w którym
uczestniczą obok dyrekcji tak­
że i związkowcy. Interes za­
łogi zawsze we wszelkich
dyskusjach bierze górę. Wy­
braliśmy drogę współpracy
i porozumienia ze związkami
zawodowymi i myślę, że uda-
je nam się w pełni realizo­
wać te założenia.

Nie zapomniano także o

związkowcach emerytach i
rencistach, których koło li­
czy aż 675 członków. Otrzy­
mali pół miliona złotych na

„swoje wydatki”. Spotkania
przy herbacie, zasłużonych
pracowników „Krakbudu”,
emerytów, rencistów, należą
już niemal do tradycji przed­
siębiorstwa. Co ciekawe, co­
raz częściej przychodzą na te

spotkania młodzi ludzie. Mo­
że chcą posłuchać o dobrych
latach „Krakbudu” i o dobrej
robocie?...

IZABELA PIECZARA

a każdym xeł«Btfu kon-
sultacyjnyim i przed­
wyborczym spotkaniu
środowiskowym poja­
wia się temat sprawie­
dliwości społecznej. Ten

watek — konkluduje TA­
DEUSZ KOSTURSKI — prze­
wija się tak często, iż uznać
należy, że przestrzeganie pra­
wa i zasad współżycia między
ludźmi urasta do rangi próbie- ny jest na nieprawość, nieu.cz-
niu. ciwość, krzywdę. W i ogóle. Ale

Sejm VIII kadencji przyjął jeśli dzieje się ona z powodu
sporo ustaw. Niektórzy twier- władzy — to niech jej przed-
dza, że za dużo. Uważam, że stawi ciele nie liczą na jego po-
wizysfeie są trafne, przemy- błażhwość__czy niezdecydowa-
śiane, no, niektóre koryguje
życie. Podczas zebrań z kan­
dydatami na posłów nikt nie
kwestipnówał ich słuszności.
Tylko... Tylko z realizacją sej-
feiowych postanowień bywa
różnie.. Co Więc czynić? Na pe-

' wnó uspraAwiić system kontro­
li ich wdrażania, prowadzić
sondaże poszczególnych
środowiskach’, sprawdzać cży
ustawy i życie idą w jednej
parte.

Ja wiem, że na kontrolują­
cych kontrolowani patrzą, spo­
de łba, są wręcz mściwi. Dla-,
tegp członkowie zespołów
kontrolujących —■ zwłaszcza
społecznych — powinni mieć
zapewnione ■wsparcie moralne
swoich organizacji, • które ich
delegowały do tej pracy. I nie
tylko moralne.

Pojednanie narodowe i na­
prawa,. życia moralnego naro­
du — to nakaz chwili i potrze­
ba nadrzędna. Kryzys ekóiio-

miczny można łatwiej poko­

Poseł nb ma racept? na nieomyimś
nać, tee jak wy^ć x

nagff?
**

Tadeusz Kosturski wyczulo-

sporo ustaw. Niektórzy twier- władzy — to niech jej przed-

Myślkae, te kandydata m

pa^ta — Tadeusza Kosturskie-
go można było oderwać od te­
matyki społeczno - moralnej?
Nie. Powiedział, że gdyby zo­
stał posłem, to walczyłby z

całą mocą o to, by prawo było
prawem wszystkich, dla wszy­
stkich i wobec wszystkich. Ża­
dnych przywilejów i zróżnico­
wania społecznego.

Pod koniec naszego spotka­
nia powiedział coś, co mnie

nie. Władza w potocznym, ale
powszechnym przecież odczu­
ciu, to zwykły urzędnik w

gminie, na poczcie, sekretarka przekonało do głoszonych ra-

dyręktorą, referent. Ich nie- "~

udolność czy nieuczciwość wy­
zwala gniew i bunt prostego
człowieka, który zaczyna na­
rzekać... na władzę. Przyjdzie
chłopina do . biura — opo­
wiada Kosturski, nie umie się
dobrze wysłowić, nie wie . do­
kładnie, gdzie się udać powi­
nien, a sekretarka (lub in­
ny pracownik administracji)
zbywa go. Ten odchodzi i nie
okazuje niezadowolenia, ale. górzan. Twarde życieIprzyspie-
ono w nim rodzi się i dojrze­
wa. Dla kontrastu: przed urzę­
dem zatrzymuje się luksusowy
samochód, jego właściciel kla­
rownie i z gracją wyjawia cel
przybycia —- zostaje natych­
miast 1 właściwie obsłużony.

. Mało tego: okazuje się, że owa

sekretarka jest też córką chło­
pską, ale sąsiadowi pomóc nie
ehciała...

cji. Do tej bezpardonowej wal­
ki z cwaniactwem, lenistwem
i omijaniem prawa. Tadeusz
Kosturski — dziś 47-letni męż­
czyzna — został bardzo wcześ­
nie osierocony. Gdy miał pięć
lat, stracił ojca, a gdy ukoń­
czył jedenaście — matkę. Tra­
fił do domu dziecka. Ponad
pięć lat trwała ta sieroca tu­
łaczka: od Sanoka (gdzie się
urodził) do Niska, a potem Za­

szyło jego dojrzewanie i
kształtowało światopogląd. Ja­
ko 16-ietni chłopiec, dopiero co

upieczony formierz odlewnik,
został pracownikiem gorlic­
kiej Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik”.**

Sam musiałem liczyć na sie­
bie — dodaje. — Ukończyłem
Szkołę Metalo-wo - Odlewni­
czą w „Gliniku”. Zacząłem w

trudnynt sawodsśe. Kiedyś ca

się bardziej niż dziś liczył. To
ciężka praca. Po służbie woj­
skowej -wróciłem do swojej fa­
bryki. Pracując dokształcałem
się. Ukończyłem kurs mi­
strzowski w zawodzie formie-
rza, a następnie koresponden­
cyjne Technikum Rolnicze w

Wojniczu. Od. r. 1930 pracowa­
łem już w Radzie Zakładowej
Związku Zawodowego Górni­
ków, potem w Komisji ds. So­
cjalnych. Jestem społecznym
inspektorem pracy oraz prze­
wodniczę Zespołowi ds. So­
cjalnych przy Związku Zawo­
dowym Pracowników FMWiG
„Glinik”. Byłem członkiem
ZMP, potem ŻMS, a od r. 1962
— Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Pełniłem funk­
cję sekretarza OOP Wydziału
Odlewni, byłem członkiem Ko­
mitetu Zakładowego i człon­
kiem Egzekutywy KZ PZPR.

»♦
Właśnie zakładowa

zacja wysunęła moją
daturę na posła do
PRL. Było to dla mnie wiel­
kie, ale miłe zaskoczenie.
Sam jednak uważałem, że to

chyba trochę na wyrost... Ta­
kich jak ja jest w fabryce wię­
cej. Nigdy nie mierzyłem tak
wysoko. Zawsze ze swoich obo­
wiązków itarałem się wywią-

organi-
kandy-
Sejmu

całego państwa. Poseł nie ma

recepty na nieomylność, stąd
konieczny jest jego stały kon­
takt z wyborcami oraz uważ­
ne wysłuchiwanie ich racji i
argumentów. Dla jednych
sprawiedliwość społeczna ko­
jarzy się z możliwością budo­
wy okazałej willi i posiada­
niem reprezentacyjnego samo­
chodu, dla innych — to spra­
wa przydziału choćby skrom­
nego mieszkania, kwestia u-

trzymania rodziny... Wszyscy,
którzy sprawują jakąkolwiek
władzę, powinni to jasno wi­
dzieć i sprawiedliwie oceniać.
Także, oczywiście, posłowie.

■Jeżeli społeczeństwo przekona
się, że ktoś tam „u góry” (np.
Sejm PRL) troszczy się o nie,
chce, -by równo dzielono — nia
trzeba będzie mówić o potrze­
bie pojednania czy porozumie­
nia. To się po prostu stanie-.

**-

sił. To chybaźywać w miarę
zadecydowało. **

<<■ f
Najtrudniejszą lekcją były

dla mnie zebrania konsulta­
cyjne. Nowe środowiska, tre­
ma, skrępowanie. Tu w zakła­
dzie wybaczą jakąś drobną po­
myłkę czy przejęzyczenie. Tu
wiedzą, co człowiek napraw-

dę myśli i jakimi się posłu­
guje kategoriami czy kryteria­
mi oceny i postępowania. A
w terenie? Nie wolno się po­
mylić. I ta świadomość krę­
puje.

Jaki powinien być poseł?
Najprościej można by powie­
dzieć: uczciwy i sprawiedliwy.
A dalej — nie może myśleć, że

się komuś narazi. Jak się jest
przekonanym o słuszności ja­
kiejś sprawy — trzeba jej bro­
nić. Poseł musi umieć rozma­
wiać z ludźmi, wyciągać z tych
rozmów wnioski. Nie powinien
nigdy zapominać, kto go wy­
brał, a więc musi godzić in­
teresy drobne, czasem lokalne
x tymi ogólnymi, dotyczącymi

NOWY SĄCZ —

OKRĘG WYBORCZY

NR 44
Li iii —

.. ........

Żegnam się x kandydatem
na posła. Już w drzwiach jego
skromnego pokoju słyszę- jeśli
nie zostanę wybrany posłem,
nie będę się gniewał na wy­
borców. Trzeba umieć godnie
przegrywać, I tak zostanie mi
jeszcze sporo pracy społecznej.
Po prostu: wszystkim ludziom
chcę służyć — dodaje z uśmie­
chem.

A. KIEMYSTOWICZ

Zjęcia S. SMIERCIAK
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ozenie w swym miejscu za­
mieszkania, pracy bądź nauki,
pracując przy budowie dróg,
obiektów sportowych i kultu­
ralnych. W wielu zakładach
pracy zaciągnięto młodzieżowe
warty produkcyjne. Po zakoń­
czeniu prac społecznych ich n-

ezestnicy spotkali się z kandy­
datami na posłów.

*

(Inf, wł.) W sobotnie przed­
południe przedstawiciele wszy­
stkich młodzieżowych środo­
wisk województwa krakow­
skiego uczestniczyli w przed­
wyborczym czynie społecznym.
W Krakowie i województwie w

sobotę pracowało 2110 uczestni­
ków reprezentujących młodzież
robotniczą, wiejską, uczącą się
1 wojskową. Wypracowano 3
min 426 tys. zł. Ponieważ w

sobotę niektóre zakłady prze­
mysłowe pracowały normal­
nie, z ogólnej sumy ponad 3
milionów złotych — 1 min 194
tys. zł wypracowano w czy­
nach produkcyjnych. Należy

Prawdziwa budowlana elita

„Biali murarze" I „kominiarze1*
(Inf. wl.) W sobotę swoje

święto obchodziła załoga Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Pieców Przemysło­
wych, firmy, której pracowni­
cy należą do prawdziwej bu­
dowlanej elity. „Biali mura­
rze” to jedyni już dzisiaj, któ­
rzy potrafią kłaść cegłę z do­
kładnością do 1 mm, a z tej
cegły wznosić olbrzymie ba­
terie koksownicze, jak choćby
ta największa na świecie wy­
budowana w zakładach „Man-
new-Manna” na zlecenie inne­
go znanego koncernu „Krupp-
Kopper”. W jednej parze z

„białymi murarzami” w kra­
kowskim „Piecbudzie” idą
.kominiarze”, czyli ci, którzy
wznoszą wysokie, bo już 300-
metrowe kominy.

W br. zakończono roboty
modernizacyjne przy baterii
nr 2 w Hucie im. Lenina, bu­
dowę 100-metrowych kominów
dla Kopalni Soli w Wieliczce
oraz Zakładów Chemicznych w

Sarzynie. Oddano do eksploa­
tacji piece grzewcze w Hucie
Stalowa Wola. W Hucie Kato­
wice zakończono budowę pie­
ca hartowniczego dla Wydziału
Obróbki Cieplnej Szyn, do

WARSZAWA (PAP). Kar­
paty — gdzie najwcześniej
odkryto i wyeksploatowano
złoża ropy natftowej — snów
wzbudzają nadzieje geologów.
Instytut Geologiczny rozwija
na terenie Karpat i Podkar­
pacia badania związane z po­
szukiwaniem nowych zaso­
bów ropy naftowej i gazu zie­
mnego. Stanę zagłębie w re­
jonie Jasła i Krosna jest już
dawno wyeksploatowane. Ist­
nieją jednak geologiczne pirtae-
•łaniki wskazujące na możM-

Ogólnopolski Czyn
Młodego Wyborcy

Inauguracja roku w Akademii Muzycznej

„Muzyka jak tęcza —

ma w sobie wszystkie barwy kultury"

zaznaczyć, że w pracy ucze­
stniczyli również młodzi nie
zrzeszeni w żadnej organizacji
młodzieżowej. W Nowej Hucie
na os. Górali przy pracach re-

montowo-porządkowych w

przedszkolu nr 68 pracowało
70 osób, przedstawiciele nowo­
huckich zakładów pracy. Wy­
konywali ogrodzenie placów
zabaw i alejek. Na osadzenie
w ziemi metalowych słupków
zużyto tutaj 4 m sześć, beto­
nu, czyli dwie „gruszki”.
Wcześniej pieniądze na zakup
betonu zarobiły poszczególne
koła ZSMP w nowohuckich
zakładach pracy. Nie jest to

jedyna pomoc jaką młodzi
zrzeszeni w ZSMP dają swo­
jej dzielnicy — mówi ucze­
stniczący w czynie przewodni­
czący ZD ZSMP — Nowa Hu­

końca zbliżają się również
prace przy budowie baterii
koksowniczej nr 1.

Dyrektor Bohdan Hrehoro-
wlcz na świąteczne uroczysto­
ści przyjechał niemal wprost
z RFN, skąd przywiózł pro­
pozycję współpracy od dwóch
liczących się w świecie kon­
cernów, w tym rórwnież na

rynkach trzecich. Długoletni
pracownicy udekorowani zo­
stali odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi, regional­
nymi i zakładowymi, zaś
Krzysztof Orkisz, przewodni­
czący WRN w Kielcach, ude­
korował sztandar przedsię­
biorstwa Odznaką „Za zasługi
dla Kielecczyzny”, natomiast
reprezentujący ministra bu­
downictwa wicedyrektor w

Biurze Generalnego Koordy­
natora Budowy Huty Katowi­
ce — Stanisław Czerski Złotą
Odznaką „Za zasługi dla bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych”.

Szczególnie sympatycznym
akcentem było wręczenie sie­
rotom po zmarłych pracowni­
kach dwóch ufundowanych
przez przedsiębiorstwo książe­
czek mieszkaniowych. (jb)

Czy zna idziemy ropę i gaz ziemny

pod Karpatami?
wość występowania ro-py i ga­
zu w głębszych strukturach
karpackich surowców bitumi­
cznych. Są to — zdaniem spe­
cjalistów — obszary perspek­
tywiczne dla dalszych poszu­

ta — Tadeusz Leśniak. W ra­
mach Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole nowohucka mło­
dzież często pracuje przy po­
rządkowaniu terenów związa­
nych z oświatą i wychowa­
niem. W sobotę pracowało 176
członków ZSMP na rzecz naj­
młodszych mieszkańców dziel­
nicy. Wypracowali oni łącznie
225 tys. zł.

Kadetów ze Szkoły Chorą­
żych Pożarnictwa w Nowej
Hucie spotkałam przy porząd­
kowaniu terenu wokół patro­
nackich budynków na os. Pia­
stów. Pracowało 31 osób. Kie­
rownik budowy z Budostalu 3
— Witold Banaś twierdzi, że
sobotni czyn zaoszczędzi kilka
godzin pracy kwalifikowanym
pracownikom przedsiębiorstwa.

Jak mnie poinformowano w

Cywilizacja przemysłowa

i choroby
LONDYN (PAP). Według

statystyk Walijskiego Pro­
gramu Badań Chorób Serca
— największego na świecie

projektu badawczego obejmu­
jącego testowanie 30 tysięcy
osób z historią choroby serco­
wej, W. Brytania posiada naj­
wyższe wskaźniki śmiertel­
ności wskutek tych chorób n®
świecie.

W raporcie przeznaczonym
na doroczne spotkanie brytyj­
skiego stowarzyszenia ds.

postępu nauk współautor ra­
portu dr John Cratford stwier­
dza, że rokrocznie w W. Bry­
tanii umiera około 250 tys.
osób wskutek chorób wieńco­
wych.

Raport wykazuje, że wska­
źniki zgonów wśród amery­
kańskich kobiet w grupie wie­
ku 40—69 lat w ub. dekadzie
spadły wprawdzie o 39 proc..
natomiast wzrosły o 3 proc,
w Anglii i Walii oraz o 2 proc,
w Szkocji. W tym samym o-

kresie śmiertelność wskutek
chorób serca ..wśród amery­
kańskich mężczyzn w tej sa-

kiwań złóż ropy i gazu. Geo­
lodzy chcą sprawdzić hipote­
zę o występowaniu na tere­
nie Polaki przedłużenia fał­
dów wgłębnych tzw. jednostki
borysławsko-pokuckiej, w któ­

ZK ZSMP do wyróżniających
się grup uczestniczących w

„Dniu Czynu Młodego Wybor­
cy” zaliczono następujące or­
ganizacje ZSMP: Skawińskie
Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych, gdzie w czynie pro­
dukcyjnym wypracowano do­
datkowo 212 tys. zł. ♦ W Za­
jezdni MPK na Woli Duchac-
kiej pracowało w sobotę 260
osób w tym 210 członków
ZSMP. Tutaj właśnie praco­
wał również ze swoimi kole­
gami kandydat na posła Wła­
dysław Michalski. Młodzież
z Krowodrzy pracowała na

terenie Lasku Wolskiego. 90 o-

sób wypracowało 54 tys. zł.
Członkowie Zarządu Garnizo­
nowego ZSMP przy WUSW
porządkowali stadion GTS
„Wisła” (130 osób). (ml)

wieńcowe

mej grupie wieku obniżyła się
o 28 proc. Spadek śmiertel­
ności mężczyzn w Anglii i
Walii wyniósł natomiast tylko
9 proc., w Szkocji zaś 8 proc.
Istotnie tego rodzaju fluktu­
acja chorób serca w okresie
zaledwie dwóch dekad wska­
zuje, że choroby te związane
niewątpliwie z cywilizacją
przemysłową, mogą być prze­
zwyciężone dzięki m. in.
zmianie trybu życia, a zwła­
szcza odżywiania.

Choroby naczyń wieńco­
wych osiągnęły w krajach u-

przemysłowionych rozmiary
epidemii 1 powodują 40—50
proc, wszystkich zgonów oraz

poważnych urazów fizycz­
nych — stwierdził dr Crat­
ford, podkreślając, że choroby
te są względnie nowym zja­
wiskiem w XX wieku. Pierw­
szy udokumentowany przypa­
dek zawału pojawił się w li­
teraturze medycznej w 1912 r.,
zaś według publikacji lekar­
skiej pochodzącej z pierw­
szych lat naszego stulecia,
angina pectoris należała do
rzadko występujących scho­
rzeń.

rej ropę i gaz odkryto na te­
renie Związku Radzieckiego.
Przypuszcza się’, że te struk­
tury geologiczne sięgają także
na teren Polski, aż po Sanok.

Penetracja wgłębnych fał­
dów w rejonie Karpat wyma­
ga wykonania serii głębokich
wierceń. Pierwszy taki otwór
„Paszowa” wywiercono nie­
dawno w okolicach Leska.
Sięgnął on ponad 7 tys. m w

głąb ziemi. W tym samym re­
jonie powsitaje drugi głęboki
otwór — „Kuźrrńna”.

(Inf. wL) Najpierw hymn
państwowy, a potem pieśń
„Gaudę Matek Polonia” we

wspaniałym wykonaniu chóru
uczelnianego dały początek
wczorajszej uroczystości o-

twarcia nowego roku akade­
mickiego w krakowskiej Aka­
demii Muzycznej. Przybyłych
gości do Filharmonii, a wśród
nich sekretarza KK PZPR Ja- odgrywały sesje i konkursy rektor doc. dr Janusz Zalhey.
na Czepiela i wiceprezydent naukowe, a zwłaszcza semina- Zwracając się do młodzieży
Krakowa Barbarę Guzik oraz ria 1 konserwatoria organizo- akademickiej mówił on o po-
przedstawieieli placówek kon- wane w Baranowie Sando- winnościach artysty wobec
sularnych, artystycznych, rek- mierskim, przy wydatnej po- sztuki i społeczeństwa, by pa-
torów szkół wyższych, wy- mocy władz Tarnobrzegu. A- miętali, że „muzyka jest jak
działów kultury i sztuki w kademla podpisała umowę o tęcza — ma w sobie wszystkie
Krakowie i Tarnobrzegu, stu- współpracy z rzeszowską barwy kuituTy”.
dentów przywitała prorektor Wyższą Szkołą Pedagogiczną, Wykład inauguracyjny
prof. Krystyna Moszumańska- gdzie wspólnymi siłami otwo- „Rektor prof. Bronisław Rut-
-Nazar, która także podsumo- rżano dla nauczycieli katedrę kowski — artysta, pedagog
wała efekty pracy dydaktycz- wychowania muzycznego. działacz, człowiek” w zastęp-
nej, wychowawczej i artys- Pomyślnie następuje roziwój stwie autorki Wandy Falk
tycznej uczelni w ubiegłym kadry pedagogiczno-artystycz- wygłosiła doc. Maria Kochaj,
roku akademickim. "

nej, o czym świadczą otwarte Grono pedagogów uhonoro-

Stacjonamie i zaocznie stu- przewody na wyższe stopnie wano odznaczeniami państiwo-
diowało 581 osób, zaś dyplo- naukowe. Natomiast nadał nie wymi. Z. Durowskiej nadano
my otrzymały 54 osoby. Nie poprawiły się warunki lokalo- tytuł Zasłużonego Nauczyciela
sposób wymienić wszystkich we. Nadal uczelnia pozostaje PRL. Wręczono także Złote i
działań artystycznych pedago- bez własnej sali kameralnej. Srebrne Krzyże Zasługi oraz

gów i studentów. Wielu z nich Koniecznością staje się remont Medale 40-lecia Polski Ludo-

plasowalło się na czołowych dachu budynku, a to pociąga wej.
miejscach na międzynairodo- za sobą wyłączenie z użytko- Pieśń „Gaudeamus igitur”
wych konkursach, m. in. w wania kilku sal. Warunki pra- w wykonaniu chóru uczelnia-
Londynie, Norymberdze, Gra- cy poprawiłby pałac Pugetów, nego zakończyła część oficjal-
zu, Bratysławie, Genewie, ale jest on nadal sprawą ną. W części artystycznej z

Miarą pozycji artystycznej a- przyszłości. Akademia odczu- koncertem wystąpili adiunkci
kademii jest również udział wa niedobór budżetu — do Mieczysław Szlezer — skrzyp-
dwóah osób w tegorocznym zaspokojenia potrzeb brakuje ce i Danuta Mroczek-Szlezer
Konkursie Chopinowskim w około 14 min Zł. — fortepian, grając Sonatę
Warszawie. Ślubowanie nowo przyję- a-moll L Paderewskiego.

Ważną rolę w życiu 'uczelni tych studentów przyjął pro- (wok)

Tunel pod
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brżeża na drugie w ciąga pię­
ciu godzin”.

Cesarz szybko zarzucił tan

wspaniały zamysł; zdawał so­
bie bowiesn sprawę, że tak
wielkie przedsięwzięcie nie
może być zrealizowane bez
ścisłej współpracy francusko-
angielskiej. Ta zaś nie byłaby
możliwa w tamtym czasie ze

względu na wrogie stosunki
polityczne na linii Paryż —

Londyn.
W następnych latach po­

wracano sporadycznie do pro­
jektu, nie podejmując jednak
żadnych konkretnych działań.
W roku 1878 zaczęto nawet

drążyć chodnik, lecz bardzo
szybko zaniechano prac. Wsze­
lako projekt nadal pobudzał
umysły po obu stronach ka­
nału.

Trzeba było czekać ostate­
cznie do roku 1984, tj. cały
wiek, aby Brytyjczycy i Fran­
cuzi podjęli polityczną, oficjal­
ną decyzję w sprawie stałego
połączenia wysp i kontynentu.

La Manche
Rozpisano konkurs, natych­
miast też zgłoszono dwa pro­
jekty, z których jeden praw­
dopodobnie zostanie wybrany.
Uczyniły to francusko-brytyj-
skie konsorcja: Euro-Route o-

raz France-Manche-Chainnel
Tunnel Group (CTG). Obie
grupy przedstawiły swoje roz­
wiązania w ub. tygodniu pod­
czas konferencji prasowych
zorganizowanych równolegle
w Londynie i Paryżu. Zapre­
zentowano nie tylko dane
techniczne, konstrukcyjne, ale
również korzyści ekonomiczne
tych projektów.

Dla France-Manche-CTG
miałby to być podwodny tu­
nel kolejowy, najprostsze roz-'
wiązanie uwzględniające za­
równo wymogi środowiska, jak
i transportu morskiego. Reali­
zacja projektu stworzy tylko
we Francji ok. 19 tys. nowych
miejsc pracy, budowa potrwa
7 lat i będzie kosztować 27
mld franków (wg cen z 1985
r.). Technicznie byłyby to dwa
tunele o długości 50 km każ­
dy, wydrążone na głębokości
100 m pod dnem. Czas prze­

KIELCE (PAP). Dużo ry­
dzów jest obecnie w lasach
świętokrzyskich. Jeden z

mieszkańców Kielc znalazł
grzyba o średnicy ponad 20
cm, a więc wielkości tale­
rza. Grzyb był zdrowy
jak... rydz.

W lasach świętokrzy-

Rydz wielki jak talerz

I zdrcwy jak... rydz
skich występują obecnie
także inne grzyby m. in.
maślaki i kurki. Wiele ton

jazdu pociągu ekspresowego —

poniżej 5(1 minut.
Drugie konsorcjum, Euro-

Route proponuje projekt zde­
cydowanie' droższy (56 mld
franków) lecz jednocześnie za­
pewniający większe zatrudnie­
nie (BO tys. ludzi). Jest to

„kombinacja” typu autostrada
— most — tunel — most. Ze­
spół ten, zakładający budowę
„łącznikowych”, sztucznych
wysepek, pozwoliłby kierowcy
przebyć trasę w ciągu 30 mi­
nut.

W okresie 10Ó dni, od 31

października, rządy Francji i

Wielkiej Brytanii mają do­
konać ostatecznego wyboru
najlepszego, ich zdaniem, roz­
wiązania. Wówczas w ruch
pójdą kilofy i buldożery... I

jeśli wszystko będzie przebie­
gać pomyślnie, połączenie za-

cznie funkcjonować już na po­
czątku lat dziewięćdziesiątych.
Stara Anglia jeszcze bardziej
zbliży się do Europy... Więcej
turystów, szybsza komunika
cja. Najmniej cieszą się z tej
perspektywy marynarze i to­
warzystwa żeglugowe, dla któ­
rych połączenie nad — lub
podwodne oznaczać będzie nie­
uchronną stratę części przewo­
żonych dotąd drogą wodną pa­
sażerów i towarów.

grzybów zakupiły już od
zbieraczy terenowe placów­
ki przedsiębiorstwa „Las”,
które uważają tegoroczny
sezon grzybobrania za uda­
ny. Grzyby wysyłane są
na eksport, szczególnie
duże zapotrzebowanie jest
na kurki.
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B. Vogel przebywał
w Krakowie

W Krakowie przebywał
Behrnard Vogel — zastęp­
ca przewodniczącego CDU,
premier rządu krajowego
Nadrenii-Palatynatu.

Gościa przyjął w Urzę­
dzie Miasta prezydent Kra­
kowa Tadeusz Salwa. Mó­
wiono o problemach ochro­
ny środowiska naturalnego,
rewaloryzacji zabytków
Krakowa oraz o stanie la­
sów w Europie.

Zlot spółdzielców
w Zakopanem

Do tradycji spółdziel­
czych biur turystycznych
należą spotkania w Poro­
ninie pod pomnikiem W. I.
Lenina z okazji rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.
Tegoroczny, już XXVI zlot
spółdzielców zgromadził w

Poroninie ponad 2600 ucze­
stników. Po odegraniu
hymnu Polski przemówie­
nie okolicznościowe wygło­
sił sekretarz KM PZPR
Stanisław KaUmacki. W
trakcie zlotu prezes SBT
Janusz Orszulak wraz z

zastępcą naczelnika miasta
i gminy Stanisławem
Kwietniem wręczyli ucze­
stnikom zlotu puchary.
Przed pomnikiem złożono
wiązanki kwiatów.

Sztandar

i odznaczenia

dla załogi ZNMR

(Inf. wł.) W minioną sobotę
jubileusz 40-lecia ifttoienia ob­
chodził Zakład Naprawczy
Mechanizacji Rolnictwa w

Krakowie. Podczas zorganizo­
wanej z tej okazji uroczysto­
ści wiceprzewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Lud­
wik Bernackj przekazał zało­
dze sztandar. ZNMR odzna­
czony też został Złotą Odzna­
ką „Za zasługi dla ziemi kra­
kowskiej”. Zasłużonych pra­
cowników udekorowano od­
znaczeniami państwowymi i
resortowymi.

Specjalnością ZNMR są wy­
konywane dla całego kraju
naprawy główne silników
GAZ 53-A „wołga UAZ” i „a-
via”. Zakład prowadzi eksport
montowanych u siebie silni­
ków do drugiego obszaru
płatniczego; od 1982 r. uzys­
kano tą drogą 2,5 min dola­
rów USA. Ponadto ZNMR
wykonuje remonty urządzeń
radiotelefonicznych dla przed­
siębiorstw Polski południowej.

W sobotniej uroczystości u-

czestniczyli m. in. sekretarz
KK PZPR Józef Gregorczyk
i wiceprezydent Krakowa
Wiesław Gondek, a także
przedstawiciele władz Krowo­
drzy.

(ps)

Kłem opadna eaiocie... Wystawa fotografii Kazimierza Olchawy w Finlandii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

on w ówczesnych wrocław­
skich warunkach, ogromnie je­
szcze trudnych, rysował przy­
szłość uczelni, animował za­
lążki elektroniki, automatyki.
Nie tylko wielki uczony, także
znakomity organizator. Tak
Tadeusz Porębski wspomina
po latach ówczesną swą współ­
pracę z Dionizym Smoleńskim.

Pojawia się w tej wypowie­
dzi motyw organizowania —

bardzo charakterystyczny dla
całej biografii obydwu uczo­
nych.

Organizowanie. Młody rek­
tor Politechniki Wrocławskiej
od początku sprawowania tej
funkcji zabrał się z rozma­
chem 'do organizowania. Wpro­
wadzone przez niego na po­
czątku lat siedemdziesiątych
rozwiązania i powiązania róż­
nych elementów struktural­
nych procesu dydaktycznego i
badawczego są teraz powsze­
chnie stosowane i traktowane

, jako wręcz naturalny model
funkcjonowania naszych wyż­
szych uczelni, jako schemat w

obecnych warunkach rozwoju
nauki i edukacji, po prostu op­
tymalny i rzadko wspomina się
o tym, że wszystko to nieda­
wno zrodziło się w wyniku
wspólnoty, wymiany i ściera­
nia się poglądów ludzi myślą­
cych „dalej niż do jutra”.

Szybko, choć bez żadnych
własnych w tym kierunku sta­
rań, stał się wtedy profesor
Porębski ulubionym bohaterem
czasopism i prasy.

Gdy teraz przegląda się te
stare prasowe wycinki, widać
wyraźnie, że chociaż profesor
nikomu nie szczędził opinii i

informacji, to bardzo konse­
kwentnie wystrzegał się w

tych kontaktach wszelkiego
gwiazdorstwa, efekciarskich
sformułowań, sumowania suk­
cesów.

Przyszedł rok 1980 i 1981,
czasy gdy wielu refor­
matorów przewidujących 1

światłych „wylano z ką­
pielą” powszechnych rozli­
czeń, gdy wiele wcześniej­
szych, do dzisiaj słusznych dia­
gnoz, wniosków i koncepcji za­
pomniano skrzętnie w gorli­
wym zapamiętaniu. „Pokrzyw­
dzeni” na poprzednim etapie
stypendyści porządków jeszcze
starszych zawsze przecież o-

choczo zapisują się na różne
odnowy. Tak bywa z reguły,
ale W tym wypadku sprawy
s.ję potoczyły zupełnie niety­
powo. Reformator Porębski, co

tak przecież niedawno, w in­
kryminowanej wówczas total­
nie dekadzie politechnikę wy­
sprzątał gruntownie i wręcz
przenicował, nie stracił nic ze

swego autorytetu ani wewnątrz
ani na zewnątrz uczelni, a

wszędzie zdumiewająco zyskał
na popularności. Jego kandy­
datura z wyraźnym aplauzem
przeszła przez wybredne, gry-
maśne nawet sita wyborcze i
w konkurencji reflektantów na

fotel I sekretarza wojewódz­
kiej instancji partyjnej, w e-

liminacjach delegatów na IX

Nadzwyczajny Zjazd.
Czyżby się wtedy towarzysz

Porębski gwałtownie „odno­
wił”? Jego ówczesne wypowie­
dzi, przemówienia, wywiady
najwyraźniej przeczą takiej
tezie. Mało ludzi odważało się
w tamtych/czasach na powie­
dzenie swym wyborcom aż ty­
lu niepopularnych prawd, a

jeszcze mniej było takich, co

wypowiadając je zostali wy­
słuchani bez protestów i „za-

tupywania”. Co mówił?
„Jestem za dyscypliną w

pracy, demokracją w życiu
społecznym". „W kampanii
sprawozdawczo-wyborczej, u>

dyskusjach z delegatami na

Zjazd nie brakowało' głosów
rozsądku, żeby po najwyższym
nadzwyczajnym forum partyj­
nym nie oczekiwać cudów.
Zjazd z pewnością jednak po­
winien stać się początkiem rze­
telnego porządkowania gospo­
darki, dla której to sprawy
konieczne jest zaangażowanie
wszystkich partiotycznych sił.
Mobilizacja taka jest możliwa
tylko wówczas, gdy będzie po­
wszechna świadomość tego, co

nas czeka za rok, trzy, pięć.
Co w którym roku osiągnie­
my, rzeczywiście osiągnie­
my, a jeśli nie to powiemy
narodowi, dlaczego nie udało
się dojść do wyznaczonego ce­
lu. Mówię o rzetelnym, racjo­
nalnym wyjściu z kryzysu."

Oczywiście następne lata nie
tylko potwierdziły historyczną
słuszność takiego stawiania
głównych narodowych spraw,
lecz także wyraźnie zwiększy­
ły grono społecznych zwolen­
ników racjonalnego myślenia
o wspólnej przyszłości. Jednak
w obecnych swych wypowie­
dziach Tadeusz Porębski nie
stara się faktu tego dyskon­
tować, uwagę swą konse­
kwentnie zwracając ku przy­
szłości. Powiedział na przy­
kład niedawno, z okazji spo­
rów na temat ustawy o wyż­
szych uczelniach.

„Kiedyś opadną te szalone
emocje związane z większą
czy mniejszą dozą formalnej
autonomii akademickiej. Trze­
ba poważnie myśleć o unowo­
cześnieniu naszej nauki, jej
organizacji. Mamy dziś uza­
sadniony kompleks zapóźnie-
nia wobec świata. Najbardziej
widać zapóźnienie gospodar­
cze. Ale nie mniej groźne, bo
pierwotne, jest zapóźnienie
naukowe. Pytania są trudne:
Jak to wszystko poukładać, że­
by i być możliwie blisko
światowej czołówki, i osiągnąć
większą służebność nauki wo­
bec społeczeństwa, wobec gos­
podarki?’’

Choć niektóre konstatacje
pobrzmiewają tu gorzko, tru­
dno nie przyznać racji takie­
mu widzeniu społecznych prio­
rytetów, zasadności skutko-
wo-przyczynowych uzależnień
składających się na taki, a nie
inny stan naszej współczesno­
ści.

Nadal nie są to jednak pra­
wdy akceptowane powszech­
nie, choć nieuchronne w swych
konsekwencjach, jak prawo
ciążenia. Czy jest jakieś ziar­
no słuszności w podejrzeniach,
że profesor Porębski jako
naukowiec skłonny jest prze­
sadną rangę społeczną przypi­
sać nauce i inteligencji? Od­
powiedź na to pytanie wysnuć
można pośrednio z takiej oto

próbki „inżynierskiego obiek­
tywizmu” w spojrzeniu na

świat i na siebie, jaką zna­
leźć można w jednym z jego
prasowych wywiadów z 1983
roku:

— „Czy nie tęskni Pan nie­
kiedy do gabinetu w Politech­
nice, do swojęj pracowni (...)
do spokojniejszej przecież pra­
cy uczonego?

— Proszę pana, ja mam już
przeszło 50 lat, 12 lat pełniłem
funkcję rektora, byłem obar­
czony licznymi obowiązkami
nie związanymi z pracą nau­
kową, ostatnie 3 lata to funk­
cja partyjna. Od dawna nie
mogłem uczestniczyć nawet
średnio aktywnie w pracy ba­
dawczej, która, zwłaszcza w

dziedzinach eksperymental­
nych, musi pochłonąć człowie­
ka bez reszty, jeśli ma przy­
nieść dobre rezultaty. Tak,
nauka stawia wielkie wyma­
gania, jeśli więc do niej wró­
cę muszę mieć świadomość
moich ograniczonych już mo­
żliwości na tej niwie".

MARIAN KOZŁOWSKI

Fotografia jest tym rodza­
jem sztuki, który utrwalił so­
bie już należne miejsce
wśród innych sztuk plastycz­
nych. Okazało się bowiem, że

zdjęcie to coś więcej niż za­
trzymane W kadrze ujęcie rze*
ezywistości, jej wierne odbicie.
To również, a może przede
wszystkim, suma czynników
składających się na artystycz­
ny obraz. Tych czynników jest
wiele — zainteresowania foto­
grafującego, jego wrażliwość,
umiejętność wyłuskiwania
wśród zdarzeń i otaczającej
nas rzeczywistości tych obra­
zów, które pobudzą wrażliwość
innego człowieka, poszerzą
jego skalę percepcji, skierują
uwagę na nieznane mu, czy
niezauważane w pośpiechu ży­
cia sprawy. Tym właśnie róż­
ni się fotografia artystyczna
od amatorskiego dokumento­
wania, najczęściej na użytek
własny. Artysta fotografik
dzięki coraz leipszym możliwo­
ściom technicznym może stwo­
rzyć utrwalony na kliszy
obraz równie wartościowy,
co dzieło malarskie czy gra­
ficzne. Są to sprawy juź dziś
niekwestionowane, ba, wyło­
niły się w tej dziedzinie róż­
ne nurty i szkoły.

We współczesnej polskiej
fotografii artystycznej obok
estetyzującej i awangardowej,
poważne miejsce zajmuje nurt

społeczny. Może jednak dla­
tego, że fotografia ta zajmuje
się rzeczywistością, dokumen­
tuje ją i komentuje, nie zaw­
sze znajduje się ona w łas-

Rzemiosło bez powołania?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

nauczania wymienia jedynie
te, które obowiązywać będą
już w nowym roku akademic­
kim. Absolwenci Studium
Nauczania Początkowego będą
mogli ubiegać się o przyjęcie
na trzyletnie studia magister­
skie w tym zakręsie. Szkoły
szczególnie cierpią bowiem na

brak nauczycieli nauczania
początkowego, głównie z ta­
kich przedmiotów jak: j. pol­
ski, matematyka, fizyka. Na
10 kierunkach WSP urucha­
mia się 2—4 semestralne stu­
dia podyplomowe aktualizują­
ce wiedzę oraz dające dodat­

Wemisaż wystawy w Kuoplo. Od lewej: rektor Instytutu
Sztuki w Kuoplo pani Eija V21iala, autor wystawy — Kazi­
mierz Olchawa, Jan Mańkowski 1 Tapio Mustonen.

tylko ficznej.kach. Jest to .pożarny
paradoks. Wystarczy wspom­
nieć choćby zdjęcia Lewisa
W. Hinea, Jacoba A. Riisa,
Dorothei Lange czy innych,
które kiedy powstawały by­
ły tylko dokumentacją, a któ­
re obecnie każdy szanujący się
autor podręcznika historii fo­
tografii zalicza do najwięk­
szych osiągnięć sztuki fotogra-

kowe kwalifikacje zawodowe.
Te ostatnie obejmują 4 kie­
runki: bibliotekoznawstwo, lo­
gopedię, rewalidację upośle­
dzonych umysłowo, przewle­
kle chorych i głuchych oraz

orientację zawodową. Konty­
nuowane będą wprowadzone
w ub. roku akademickim 2-
letnie studia fakultatywne dla
studentów III i IV roku. Da­
ją one dodatkowe uprawnie­
nia nauczania innego przed­
miotu oraz pracy wychowaw­
czej w szkołach podstawo­
wych. Studia fakultatywne
organizuje się m. In. z języka
polskiego, bibliotekoznawstwa,
matematyki, chemii dl* stu­

Fot. L. PAWLAK

W Polsce główną
przedstawicielką tego kierun­
ku fotografii jest Zofia Ry-
det, autorka olbrzymiego cy­
klu zdjęć pokazujących wnę­
trza mieszkań różnych grup
społecznych, w różnych regio­
nach kraju.

Podobny rodzaj fotografii
Uprawia Kazimierz Olchawa,
który skoncentrował swoje za-

dentów kierunków pokrew­
nych oraz z wychowania fi­
zycznego — dla wszystkich.
Absolwent WSP zdobywa w

ten sposób dodatkowe kwali­
fikacje, co w pewnym stopniu
pozwala na złagodzenie istnie­
jących w szkołach niedoborów
kadrowych. By zwiększyć licz­
bę absolwentów przygotowa­
nych do nauczania początko­
wego władze WSP czynić będą
starania o zorganizowanie
dwusemestralnych podyplomo­
wych studiów właśnie w tej
dziedzinie.

Coraz bliższa jest również
perspektywa wprowadzenia
do szkół średnich nowych

interesowania artystyczne na

rodzinnej miejscowości — Wi­
śniczu. To malownicze mia­
steczko, jak rzadko które, uspo­
sabia do sztuki. Nie bez po­
wodu tak Chętnie przebywał
tu Matejko, nie bez powodu
powstała tutaj szeroko znana

w Polsce szkoła — Państwo­
we Liceum Sztuk Plastycz­
nych. Plastyków jest w Wi­
śniczu wielu, choć miejsco­
wość liczy tylko 2 tysiące
mieszkańców. Może właśnie
specyfika tego miejsca, szcze­
gólna atmosfera sprawiły, że
Olchawa ten właśnie temat

wybrał w swojej twórczości.
Są na jego zdjęciach utrwalo­
ne obrazy życia i pracy typo­
we dla polskiej wsi, ale już
niestety zanikające, odchodzą­
ce w zamierzchłą przeszłość.
To co było niegdyś codzienno­
ścią, dziś staje się w wiśnic-
kim krajobrazie unikatem.
Zderzenie tego tematu z ży­
ciem miejscowych artystów
jest więc głównym motywem
fotografii w ujęciu K. Olcha­
wy.

Piszę o jego twórczości, bo­
wiem ten uzdolniony człowiek
coraz częściej trafia na zagra­
niczne wernisaże, mówiąc o

Polsce i Wiśniczu więcej swoi­
mi fotografiami niż niejeden
najlepiej wydamy folder. Swo­
je zdjęcia prezentował już na

kilkudziesięciu wystawach w

kraju, kilku w Anglii, a osta­
tnio w Finlandii. Specjalista
w dziedzinie fotografii praso­
wej, wykładowca fotografii w

wiśnickim liceum plastycznym

przedmiotów obejmujących
wybrane elementy nauk spo­
łecznych. Kto ma je wykła­
dać? Nie da się przecież oder­
wać od zajęć nauczycieli aka­
demickich i dodatkowo ich
obciążyć. Trzeba więc i tu

przygotować kadrę. Studia
stacjonarne obejmują kształ­
cenie w tych kierunkach, ale
to za mało, stąd zamierzenia
uruchomienia i to od zaraz,
studium podyplomowego.

Od przyszłego roku akade­
mickiego zmieni się natomiast
w ogóle cały tok studiów —

ujednolicony zostanie czas ich
trwania do pięciu lat.

Działalność i rola krakow­

znajduje czas na uprawiania
swojego hobby i zamiłowania
— fotografii artystycznej o za­
cięciu społecznym.

Jesienią ubiegłego roku
przebywająca w Polsce dele­
gacja Ministerstwa Kultury i
Sztuki z Finlandii trafiła
również d<> Wiśnicza. Efektem
tej wizyty było nawiązanie
współpracy między polskim i
fińskim szkolnictwem artysty­
cznym. Podczas kolejnej wizyty
fińskich gości w Wiśniczu padła
propozycja pokazania zdjęć
Kazimierza Olchawy w Kuo-
oio. Ma on na swoim koncie
około czterdziestu nagród i

wyróżnień, dziesiątki wystaw,
ale tę uważa artysta za naj­
ważniejszą w dotychczasowym
dorobku.

Była to wystawa znacząca i
zaszczyciło ją swoją obecno­
ścią wielu wybitnych ludzi
tamtejszego życia społecznego.

Zobaczyli ją również pasa­
żerowie promu „Pomerania”
którym płynął Olchawa do
Finlandii. Kapitan promu na­
pisał wówczas: „Wystawa ad
hoc na pokładzie statku jest
zaskoczeniem, jest tym arty­
stycznym obrazem nas, czym
różnimy się jeszcze od reszty
świata”. Jakże trafne spostrze­
żenie, nieobce w wymowie
prawdziwym artystom, którzy
sądzą, że jesteśmy narodem,
który jeszcze wierzv. że sztu­
ka zbawi świat. To bardzo
cenne móc tak wierzyć.

URSZULA ORMAN

skiej uczelni pedagogicznej
nie polega jedynie na przy­
gotowaniu przyszłych. nau­
czycieli i wychowawców do
zawodu. To także szeroka
działalność naukowa w tym
zakresie: unowocześnianie pro­
cesów* dydaktycznych, progra­
mów nauczania, opracowanie
podręczników, dokształcanie
nauczycieli i doskonalenie ich
kwalifikacji. Właśnie m. in.
pod tym kątem zamierza się
w WSP rozszerzyć nurt ba­
dawczy, który zaowocowałby
również i pracami magister­
skimi studentów.

ELŻBIETA CEGŁA



pgxis»zŁ^ŁW. f PA^ar-EB».xn-:A iwa s. - n«
GAZETA KRASOWSKA Sir. 5

teatry
OPERA — Teatr Im. J. Słowac­

kiego (pl. Ducha 1): S. Moniuszko:
Halka — 11. MASZKARON — SCE­
NA STUDIO (Boh. Stalingradu 21,
II p.): Słoń — 18.

Pozostałe teatry nieczynne

13 październik '35

Spotkania
kandydatów
na postów

z wyborcami

Komunikacja krakowska do roku 19S0

Program na miarę możliwości,
ale czy potrzeb?

Krakowska Rada PRON informuje, że dani, w poniedzia­
łek 7 października i jutro, we wtorek 8 paśdrieenita od­
będą się następujące spotkania i kandydatami no posMiw
do Sejmu PRL:

PONIEDZIAŁEK, 7 października

♦ w Miasteczku Studenckim, o godz. JT
4^ w auli AGH, al. Mickiewicza 30, o godz. IC

tw „Mostostalu” Nowa Huta, ul. Ujasłek, o god*. J3
w Klubie OHP, ul. Łanowa, o godz. 18

WTOREK, 8 października

♦ w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego, Cełtegtem Novu«n,
ul. Gołębia 24, o godz. 11.30

4> w Krakowskim Domu Kultury, Rynek Główny, godz. 14
+ w kinie „Związkowiec", ul. Grzegórzecka 71, o godc.

14.30
<■ w XIV Liceum Ogólnokształcącym, ul. Chełmońskiego,

os. Azory, o godz. 17
w Szkole Podstawowej nr 43, ul Myślenicka 112, o

godz. 18
■b■ ; ■- .' .irujmin—iw—inuwiiwiwm—~ unii iii—nz' i . iMnnrrwiuriMiim

Rozstrzygnięto II Ogólnopolski
Konkurs Wiedzy Krajoznawczej
Wczoraj na zamku w Piesko­

wej Skale rozegrano finał II

Ogólnopolskiej Olimpiady Wie­
dzy Turystyczno-Krajoznaw­
czej Mieszkańców Wsi. Przed­
stawiciele 35 województw mu-

sieli rozwiązać test, który skła­
dał się z 60 pytań, wykazać
się znajomością znaków topo­
graficznych i określeniem sy­
tuacji na mapie, udzielaniem
pierwszej pomocy, określaniem
odległości punktów w terenie.
Uczestniczyli także w marszu

na orientację i kolarskim to-

rze sprawnościowym. Zdecydo­
wanie najlepszy okazał się
Jerzy Kawecki z Bliżyna w

województwie kieleckim. W
nagrodę pojedzie na wy­
cieczkę do Związku Radziec­
kiego.

Wszystkich finalistów do­
pingowali m.in. przewodniczą­
cy Głównego Komitetu Tury­
styki Jan Cisowski, sekretarz
KK PZPR Józef Gregorezyk
i kierownik Wydziału Rolnego
KK PZPR Czesław Standu.

(bb)

" W rtajfoliżftzej.. pięciolatce
(1986—1990) rozwój krakow­
skich dróg, linii tramwajo­
wych oraz zaplecza MPK po­
chłonie 7,28 mld zł. Pienią­
dze te po połowie przezna­
czone zostaną na kontynuację
rozpoczętych już budów, jak
również na nowe inwestycje.
Oprócz tego zakłada się, że w

ramach planu centralnego da­
lej prowadzić się będzie bu­
dowę krakowskiego centrum

komunikacyjnego.
Plan rozwoju podwawelskiej

komunikacji przewiduje w

pierwszym rzędzie uzdrowie­
nie sytuacji w Śródmieściu,
gdzie natężenie ruchu grubo
przekracza wszelkie obowiązu­
jące normy (jest tak zwłaszcza
w przypadku Alei Trzech
Wieszczów a także mostu

Dębnickiego, ulic Limanow­
skiego, Konopnickiej, Dobrego
Pasterza itd.). Odciążenie tych
zatłoczonych do granic możli­
wości dróg zamierza się osiąg­
nąć poprzez modernizację fca
sy W—Z od ronda Mogilskie­
go do ail. Słowackiego oraz,
trasy zachodniej. W tym os­
tatnim przypadku zakłada się
zakończenie -prac (jeśli nie bę­
dzie żadnego poślizgu) gdzieś
około 1395. Tak więc do tego
czasu Aleje będą nadal głów­
nym połączeniem niiędzydziel-

nicowym, niejako skazanym
przez to na nieustanne prze­
ciążenie. Wiedzą o tym dobrze
spece od komunikacji. Miejmy
nadzieję, że z wiedzy tej zro­
bią w miarę szybko użytek z

pcżytóiem dla nas wszyst­
kich.

Równie ważnym punktem
programu rozwoju krakow­
skiej komunikacji jest zapew­
nienie dobrego funkcjonowa­
nia wszystkich istotnych po­
łączeń międzydzielnicoąfcych.
które też są niesamowicie
przeciążone. Najgorzej jest na

skrzyżowaniach — Wielicka —

Inwalidów Wojennych oraz

Mateczny, przez które wiodą
główne trasy łączące osiedla

Bieżanów, Protkocim, Kozłó­
wek, Piaski Wielkie, Wola Du-
chacka, Kurdwanów z cen­
trum miasta,
próżno szukać
nych planach

Niestety, na

w opracowa-
jakichkolwiek

zamjerzeń dotyczących tych
miejsc. A uwzględnienie ich
jest przecież konieczne.

Wreszcie, na zakończenie,
słów kilka na temat zamierzeń
związanych z komunikacją
zbiorową, czyli mówiąc inny­
mi słowy z Miejskim Przed­
siębiorstwem Komunikacyj­
nym (bo w porównaniu z

PKS i PKP przewozi ono aż

90 procent pasażerów w woje­
wództwie). Od raizu trzeba po­
wiedzieć, że potrzeby w tym
zakresie też są o wiele więk­
sze niż przewiduje program.
Między innymi ma być wy­
dłużona l-inia tramwajowa
wiodąca na os. XXX-lecia i do
Azorów, aby w następnej pię­
ciolatce móc wybudować za­
jezdnię tramwajową przy ul-
Łokietka. Nowe linie tramwa­
jowe pobiegną też ul. Nowosą­
decką i Witosa (z późniejszym
odgałęzieniem w kierunku po­
łudniowym, na os. Czechowa)
o-raz ulicą Kalwaryjską. Nie­
stety, pominięto wiele innych
niezmiernie ważnych zagad­
nień, jak np. budowa linii
tramwajowej na pl. Pawiej
(co bez wątpienia odciążyłoby
ul. Basztową stwarzając moż­
liwość połączenia rejonu Dwor­
ca Głównego z os. XXX-le-
cia i Azorami).. bądź od ul.
Opolskiej wzdłuż ul. Weissa i
Głowackiego do ul. Bronowic­
kiej. Podobnego typu nie do­
strzeżonych, pilnych inwestycji
można wymienić przynajmniej
kilka co niezbicie świadczy o

tym, że przygotowany pro­
gram rozwoju krakowskiej
komunikacji tylko w niewiel­
kim stopniu przyczyni się do

poprawy niewesołej obecnie

sytuacji. (koź)

Dostawy ligniny zrealizowano

tylko w 70 procentach

Trzy ostatnie miesiące roku
w budownictwie mieszkanio­
wym od lat są okresem wytę­
żonej pracy. Dlaczego? Jak
twierdzą fachowcy taki właś­
nie cykl produkcyjny pozwala
wywiązać się na czas z zapla­
nowanych zadań. Oby tylko
za wcześnie nie nastąpiły mro­
zy i nie spadł śnieg. Bowiem
wtedy, już nie z winy budowla­
nych, efekty przesuwa się na

przyszły rok. I tak w pierw­
szym kwartale odrabia się nie-
doróbi, w ostatnim nadgania
plan roczny aby zdążyć na

czas. Jak w tym roku po dzie­
więciu miesiącach wygląda

Budowlani z optymizmem wkraczają
w ostatni kwartał

zaawansowanie rocznego pla­
nu w budownictwie mieszka­
niowym? We wrześniu prze­
kazano mieszkańcom Krakowa
291 mieszkań. A więc więcej
w porównaniu z poprzednimi
ośmioma miesiącami. Roczny
plan wykonano w wysokości
38,7 procenta. Tempo robót
budowlanych w ostatnim mie­
siącu wskazuje na to. że plan

zostanie wykonany w 100 pro­
centach. Optymistyczną prog­
nozę przekazano z posiedze­
nia Wojewódzkiego Sztabu ds.
Budownictwa Mieszkaniowe­
go, które odbyło się w ubie­
głym tygodniu. Czy wszyscy
jednak otrzymają własne M w

obiecanym terminie, przekona­
my się już za niepełne trzy
miesiące. (ml)

W wielu wypadkach lignina w połowie września aie roze-

zastępuje papier toaletowy, szły się błyskawicznie, Głów-
Zwłaszcza przy pielęgnacji o- ny producent ligniny — Niedo-
sób starszych, niedołężnych, z mickie Zakłady Celulozy i Pa-
zsburzeniam.i fizjologicznymi, pieru — w okresie letnim miały
przy pielęgnacji nienaowia- przestoje i obecnie nadrabiają
ków. Zaopatrzeniem aptek w te zaległości. Wystane aostaly
ligninę zajmuje się Przedsię- już dwa wagony po 4,5 tony
biorstwo Zaopatrzenia Farma- do Krakowa, ale jak widać
ceutycznego „Cefarm” i zaopa- jest tego wciąż za mato,
truje ono cztery wojewódz- zwłaszcza, że 50 procent ilości
twa: krakowskie, nowosądec- skierowanej do „Cefarmu”
kie, bielsko-bialskie i tar- przeznaczone jest do podziału
newskie. Zamówienia w tym między trzy pozostałe woje-
roku były zrealizowane tylko wództwa. Rość zamawiana
w 70 procentach. Daje się to przez „Cefarm” wynosi 150
odcauć w aptekach gdzie nie- tys. kilogramów ligniny na

stety na pytanie czy jest lig- kwartał, z tego „Cefarm” o-

ntaa odpowiedź brzmi nega- trzymuje 70—80 proeent.
tywriie. Były drobne dostawy (ten)

Październik w Klubie

Towarzystwo Polska - Hiszpania zaprasza
Po przerwie wakacyjnej

wznawia działalność bardzo
aktywne Towarzystwo Polska-
Hiszpania. Jak nam powie­
działa prezes krakowskiego
oddziału Magdalena Sendra-
kowska w tym roku Towa­
rzystwo organizuje kurs nauki
języka hiszpańskiego. A że co

roku urządza się ciekawe wy­
cieczki do . kraju Don Kichota,
więc w czasie wakacji będzie
można sprawdzić postępy w

języku. Pierwsze spotkanie
klubowe przy muzyce hiszpań­
skiej odbędzie się w najbliższy

poniedziałek o godz. 18.00 w

klubie „Zaułek” przy ul. Posel­
skiej 9. Na kolejne spotkania
Towarzystwo zaprasza 28 paź­
dziernika, 18 listopada i 9 gru­
dnia. Natomiast 1 -grudnia
wspólnie ze śródmiejskim O-
środikiem Kultury i Ambasa­
dą Hiszpańską w Polsce urzą­
dzona zostanie „Niedziela hisz­
pańska” z bardzo ciekawymi
imprezami. Zarząd Krakowski
zaprasza wszystkich chętnych
na spotkania i do współpracy.

ta»)

Sztuki Filmowej „Mikro”
<£> Panorama kina zachodnioniemieckiego Nowe
kino tureckie & Przegląd filmów KRLD & Lot nad

polskim gniazdem

Wygląda m to, że amatorzy
dobrego kina cały paździer­
nik spędzą w Klubie Sztuki
Filmowej „Mikro”. Już w pią­
tek rozpoczęła się dwuczęścio­
wa „Panorama kina zachod­
nioniemieckiego”, prezentująca
dokonania najwybitniejszych
dzieł lat 70. Są to: „Strzał z

litości” i „Słomiany ogień”
V. Schlóndorffa, „Dzieciorób”
„Handlarz czterech pór roku”
i „Chcę tylko aby mni* kocha­
no” R. W. Fassbindera, „Zdzi­
czenie Franza Bluma” i „Mat-
thias Knessel” R. Hauffa, „Fol­
wark Stęrnstein” H. W. Geis-
sendorfera (pokazy I części 4
—7 bm.). Część II (11—14 bm.)
zawiera następujące dzieła:
„Niemcy blada matka” H. San-
ders, „Nieład i wczesne cier­
pienie” F. Seitza, „Wojna
dziewcząt” B. Sinkela, „Nieza­
wodny system” R. Thome, „Si­
ła uczuć” A. Kluge, „Godzina
zero” i „Cardillac” E. Reitza

'.oras „Kot i mysz” H. J. Poh-
landa. Większość tytułów zu­
pełnie nieznana w Polsce,

i Podobnie raecs swa się z ki-

4 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): W cyklu
„Twarze, teatru” — spotkanie
z Ryszardą Hanin — 18.

4 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
fotografii artystycznej Piotra
Radzickiego (14—18).

Wypadki
Na ul. Bulwarowej „fiat 125p”

w wyniku defektu koła uderzył
W' ogrodzenie ośrodka rekreacyj­
nego nad nowohuckim zalewem.
5V wyniku zderzenia pasażerka
— 17-Ietnia Agata S. doznała

Wstrząsu mózgu. Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy 150

pacjentom. Ą Służba Ruehu MO
interweniowała w 4 wypadkach i
6 kolizjach; zatrzymano * nie­
trzeźwych kierowców. (d)

Reforma gospodarcas, . »

właściwie realizacja jej zasad
płata nam niena® przeróźitJe
figle. Pytanie co Się opłaca a

co nie — jest ostatnio ooi-az
barctŁiej waględine, caaaem

sprawia, te niektóre praetteię-
btonstwia próbując wybrać
najkorzystoiejsizy wariant dta
siebie, pakują się w dość kar­
kołomne „wolty”. Tak chyba
jest z t»w. „kurczakiem wiisj-
skim”. Kurczakiem, który jest
konkurencyjny w stosusifcu do
„zwykłego” kurczaka pod
względem paszy jaką otrzy­
muje. Podstawowym poży­
wieniem tegoż kurczaka jest
miieszamka zbóż pochodzenia
krajowego, którą karmią kur­
czaki niektórzy producencź
korzystając z przydziału poza­
państwowego. Kurczak wiej­
ski inaczej karmiony, a za­
tem powinien być pożywie­
niem zdrowszym. Poza tym
można go kupić bez kartki,
niestety kosztuje on znaczmie
więcej niż ten reglamentowa-

PROGRAM I

15.55 NURT: Cywilizacja i
świat współczesny

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — Zie­
mia

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy
r,:ec” .

17.20 DT — Wiadomości

17.30 Stawka większa niż
życie”, ode. 6 pt. Żelazny
Krzyż — serial sensac. TP
rei. J. Morgenstern

18.30 Echa stadionów
13.50 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w Polsce

19.00 Dobranoc: „Beztroski
konik”

19.10 Studio Konkursowe.
XI Międzynarodowy Konkurs

KIJÓW (Krasińskiego 34): W po­
goni za szmaragdem (USA 16 lat)
— 18.30, 19. KULTURA (Rynek G1

27): Saturn-3 (ang. 15 lat) •— 9.30,
11.45, 20; Jeszcze tylko raz (jug. 18

lat) —114, 18; Nie było słońca tej
wiosny (poi. 18 lat) — 16. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Pano­
rama kina zachodnioniemieckiego
— 18. MŁODA GWARDIA — STU
DVJNE (Lubicz 6): Nadzór (poi. 18

lat) — 16; (1S i 20.15 — seansa

zamknięte). PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Cały ten zgiełk (USA
15 lat) — 13; 1941 (USA 15 lat) —10.

15, 17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF: Pod wulkanem (USA); Eskl-
inosće jest zimno (węg.) — 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Pechowiec (fr. 12 lat) —

16, 18; Przemytnicy (poi. 18 lat) —

20. ŚWIT MAŁA SALA: Cztery po­
ry roku (poi. 15 lat) —15,15. 17 .15;
Na granicy (USA 13 lat) — 19.15
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Indiana Jones (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15, SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Kartka z podróży
(poi. 15 lat) — 16. 18, 20. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Bal (fr.-wł.
15 lat) — 15.30, 17.45; Ballada o Na-

rayamie (jap. 18 lat) — 20. UGO -

REK (osi Ugorek): W pustyni i w

puszczy (poi. b .o .) — 15.30; Vabank
II Szyli riposta (poi. 13 lat) —- 19.

WISŁA (Gazowa 27): Przeklęte oko

proroka (pol. -bułg. b .o.) — 15.30 .18.
WANDA (Waryńskiego 5): Walka
o ogień (kanad.-fr. 18 lat) — 16;
Gremlinsy rozrabiają (USA 15 lat)
- 18, 20 WARSZAWA (Stradom
15): Aria dla atlety (poi. 15 lat) —

16; PrzeglądTilmów szwajcarskich.
„Wynalazca” (15 lat) — 18. 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Być
albo nie być (USA 15 lat) - 15.30;
Pismak (poi. 18 lat) — 17.45, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 15, 17.30; Seks­
misja (poi. 15 lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC - STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): „Krak story” — impre­
za estradowa — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Spokojnie,
to tylko awaria (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Baryton (poi.
15 lat); Powrót Jedi (USA 12 lat).
WIELICZKA — Górnik: Błąd sze­
ryfa (NRD b.o.) .

Pozostałe kina nieczynne

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst „Kra­
ków w malarstwie’ (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie)
(mecz.). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa plakatu francus­
kiego (8—21) MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la) mlecz.)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
W1A - tel 22-05-11 (czynna cala

dobę)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC,, LARYNGOLOGICZNY, U-
ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:

N, Huta, os. Na Skarpie 65

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14. tel 999. zachoro
Wania t przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-93 Prokochn (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel tl-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska:
tel 33-39-99; (Białoprądnlcka 8) -

tel 34-37-15, Krzeszowice - tel
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice - tel 9. Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999.
tel miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel 22-33 -54 I 78-38-66. tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar-.

mowy 198. tel miejski 21-02-03
Iwanowice tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11-07-65 (czynna 8-15)

wystawy"^

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 18.00,
17.00, 21.05, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: C»
niesie dzień. 7 .45 „Mordercy z Col­
lins” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8 .10 Poranna seren. 8.49
Stereof. archiwum polsk. pios. 9.00

„Aleja Przyjaciół” — fr. 9.30 Muz.

którą lubi M. Lipińska. 9 .50 „Port
lotniczy" — fr. pow. 10.00 Godz.
melom.: Fantazja polska. 11.00 Za­
wsze po jedenastej. 11 .10 Muz. non

stop. 12 .00 Konc. polskich chórów
studenckich. 12.25 XII Międzynar.
Spotk. Wokalistów Jazzowych —

Zamość’85. 13.05—13.20 Kraków na

antenie. 13.30 Twórcy kierunków

narodowych w operze. 14 .00 Prze­
gląd płyt. 14.30 Folklor na mapie
świata. 15.00 Pamiętniki 1 wspomn.:
Jose Maria Corredor — „Rozmo­
wy z Pablo Casalsem” — fr. 15.19
Muz. młodych 16.00 Studio Konk.

Chopinowskiego — transm. 16.59
„Port lotniczy” — fr. 17.85—18.34
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Klub Stereo 19.39
Wieczór w Fllh.: Tylko z płyt
kompaktowych. 21.10 Wlecz, re­
fleksje. 21.15 Z kolekcji nagrań M.
Rodowicz. 21.35 Studio Form Do­
kumentalnych. — J. Sawicki.

„Kampinos w ogniu” — słuch,
dokum 22.05 Negr, wiecz. 22.19

„Aleja Przyjaciół” — fr. 22.30 Stu­
dio Konk Chopinowskiego —

transm. 23.20 Posłuchajmy razem.

0.10 Głosy, instrum., nastroje. 0.45
Mlniat. liter.

PROGRAM III

Zapraszamy do Trójki. 6.10 ,.?4
godziny w 10 minut” i inf. sport.
7,8,9,12,15,16,17.18—Serwis
Trójki 7.30 Polit dla wszystkich.
8.03 „Atomowy ring” — ode. 39

(powt.) . 9.05 Przeboje tyg. 9 .15 Mo­
je pejzaże W. Zin. 9.20 Mała po­
ranna muz. 9.40 Mlniat. poet. 9.45
Mała poranna muz. 10.00 Sztuki

użytkowe. 10.15 Muz. Interklub.
10.50 Sport. Trójka. 11 .00 Polskie
archiwum Jazz. 11.30 Są sprawy.
11.40 Przeboje tyg. 11.50 „Okrutni
Sforzowie" — ode. 30, ost. (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Ato­
mowy ring” — ode. 31 (ost.). 13.19
Powt. z rozr. 14 .00 Romantyczny
świat opery. 15.05 Bielszy odcień
bluesa. 15.45 W pracowni pisarza
— Jana Dobraczyńskiego. 16.00—
19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30 Po­
lityka dla wszystkich. 13.05 Inf.

sport. 19.00 „Pan Wołodyjowski” —

ode. 7 . 19.30 Trochę swinga. 19.59
Jiri Ku^ka „Bunt” — ode- 1. 20 oo

Katalog nagrań: Blood. sweat and
tears. 20.45 Klub Trójki: Dlaczego
nie lubimy naszych dzieci - cz. 11

21.00 Trzy kwadr jazzu. 21.45 Klub

Trójki, cz. 2 . 22 .05 „24 godziny w

10 minut" i inf. sport. 22 .15 Łódz­
cy studenci grają Mozarta 22.45
Pisarz i jego rola. 23.00 XI Między­
narodowy Konkurs Pianlst. im. Fr.

Chopina.

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 7.00,12.05,17.0«,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55 Rei.

z XI Międzynar. Konk. Planist.

im. Fr. Chopina. 9.05 „Przygody
Filonka Bezogonka” — słuch, (jęz.
poi. kl. 2). 9 .35 Nie tylko dla słuch,
w mund, 10.00 Hodowla ryb akwa-

ryjnych (biol. kl. 6). 10.30 Kolekcje
płyt. 11.00 Dionizje, dionizje (jęz.
poi. kl 1 lic.). 11 .30 Śpiewa M.

Jakubowicz 11.40 Pierwsze lpta ży­
cia — mag. dla rodziców. 12.10

Odpow. na listy słuch. 12 .20 Pol­
skie zesp. instrum. 12.30 Matysia­
kowie. 13.00 „Przygody Filonka

Bezogonka” —

. słuch, (jęz. poi. kl.

2). 13.25 Wizyty muz. w Białym­
stoku: J. Serafin. 14.00—16.00 Popoł.
Młodych Słuch. 16 00 K. Boglar:
„Brent" — ode. pow. 16.10 Spotk.
z pios. radź. 16.30 Widnokrąg: Tro­
pami pewnych maksym. 17 .05 Rei.

z XI Międzynar. Konk. Pianist. im.

Fr. Chopina. 18.00 Rozważania

stylist. — aud. doc. dr M. Jurkow­
skiego. 18.10 Pios. starej Warsza­
wy. 18.40 SL Ekspertów. 19.40 Jęż.
ros. 19.55 W trosce o przyszłość.
20.20 Wieczór Muz. i Myśli: Nauka

w NRD — z notatnika uczestnika

rajdu reporterskiego. 22.00 Akad,
muz. 'dawnej, 23.00 Muzykoterapia:
Liryka nutami zapisana. 23.30 Czło­
wiek 1 Nauka: Ekonomia na ee

dzień. 23.55 Kalend, radiowy.

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 - tel 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87
Krakowska 1 — tel. 66-23-21 . Pstrow­
skiego 98 — tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 112 - tel. 37-44-01
N Huta al Rewol. Październiko­
wej 6 — tel. 44-17-19; Centrum A,
tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU.
KOMNATY (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (niecz.). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W. Ł LENINA (Topo­
lowa 5); Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Dzieła Lenina t o Le­
ninie w wydawnictwach minia­
turowych” (nieczynne). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy. „Mieszkanie Lenina"

„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej’
„Lenin — - Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9 — 15, wstęp wol­
ny). MUZEUM HISTORYCZ­
NE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35) Wystawa „Z dziejów I

kultury Krakowa” (niecz.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (niecz.) WIEŻA
RATUSZOWA: (niecz.) . Jana 12:
Wyst. „Militaria j zegary’ (9—15).
POMORSKA 8: Wystawa .Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (nieez.) STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów kultury Żydów” (9—15).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.) MUZ
ETNOGRAFICZNE (pi. Wolnlca 1)
Wyst.: „Polska kultura ludowa”;
„650 lat Kazimierza” (10—18,
wstęp wolny). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje N

Huty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni „X” (9—14) PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16). AP­
TEKA „POD ORŁEM" (pl Boh
Getta 18): Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10-16) GALERIA K RŻYSZ-
TOFORY (Szczepańska 2): (niecz.).
RWA (plac Szczepański 3a)
(niecz.) GALERIA ARKADY (p!
Szczepański 3a). (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT" (Łobzowska 3)
Wyst malarstwa W Cwiertniewi-
cza (11.30-15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice) Galeria poi
sklej sztuki XIX wieku <10—

16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOLAYSKJCH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy­
stawa pamiątek po F. Chopinie (10
— 15.30). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX wie­
ku (niecz.) . MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDŁOWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej (niecz.) MUZ LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu «-

letniego 17): (niecz.) . PAŁAC SZTU­
KI (plac Szczepański 4)-
(niecz.). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, aj. Róż 3): (niecz.) .

KLUB MPiB (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—20). GALE­
RIA: Wystawa grafiki Richarda
Yatesa z Kanady (11—18).
KLUB MP1K (pl Centralny) CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10—
20) OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5): Wystawa „Witkacy
I Teatr Cricot 2” (11—15) GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa re­
trospektywna Maksymiliana My­
szkowskiego (niecz.). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ŻUPNY (9—13) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (niecz.) .

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

pełnią apteki w:

Sułkowicach. Al-
Nocne dyżury

Krzeszowicach,
werni, Dobczycach Gdowie. Ska­
le Słomnikach i Niepołomicach

KARDIOLOGICZNY1
22-31-38 (15.30—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY !
tel. 22-25-66 I

japońskiemu okupantowi „O-
puszczając ojczyznę” Sin San
Ok pokazuje dramat nauczy­
ciela, który w latach 20 zmu­
szony jest do opuszczenia ro­
dzinnego domu; „Emisariusz”
Choe Un Hm kreśli proces
narastania rewolty przeciw o-

kupantom; „Poranna gwiazda”
Liu En Man przypomina woj­
nę na Półwyspie Koreańskim
w latach 50.; „Bosy chłopiec”
Czwe Bu Gir śledzi losy dzie­
ci koreańskich na tle politycz­
nej historii kraju.

Trzy przeglądy, a jeszcze
dochodzą Ogólnopolski Kon­
kurs Autorskiego Filmu Ani­
mowanego (22—24 bm.), spra­
wiły, że ze stałych cykli został
.Kot nad polskim gniazdem”,
podejmujący tematy społeczno-
polityczne („Nadzór” W Sa-

niewskiego, „Bez końca”, K.

Kieślowskiego, „Dom ■waria­
tów” M. Kotarskiego) oraz

„Iluzjon” z mistrzami klasycz­
nego kina amerykańskiego (B.
Keaton, F. Murnau, J. von

Stańbęrg, T. Browning, K. Vi-

dor, J. Ford, A. Hitchcock) i

słynnymi filmami: „Pod da­
chami Paryża” R. Claira, „Ko­
niec Sankt-Petersburga” W.

Podowkina, „Męczeństwo Jo-

TELEFON

(16—22)
ZAUFANIA: 33-71 -37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14—19)

nem tureckim (15—19 bm.),
którego przegląd otwiera po­
kaz specjalny filmu „Zapaś­
nik” Z. Ofctena z udziałem
realizatorów i delegacji ofi­
cjalnej. Jest to dramat zawod-
nika, który bierze udział w

turnieju zapaśniczym, mają­
cym wiekowe tradycje i ty­

sięczne rzesze uczestników. Po­
kaz specjalny odbędzie się
bm. o godz. ■
my: „Dzika
Sedena” —

dziewczyny,
przeciwności
tradycje; „r
A. Yiłmaza — opowieść o mło­
dej parze cierpiącej na brak
zrozumienia ze strony partne­
ra; „Zwyczajna historia” S.
Gorena obraz perypetii cór­
ki przemysłowca, która podej­
muje pracę w fabryce jako
zwykła robotnica; „Nasza ro­
dzina” ,E, Orbeya — komedia o

zwaśnionych rodzinach.
Kino Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej stale
jest pod wrażeniem walki na­
rodowowyzwoleńczej przseiw anny D’Arc” C. Dreyera. (wok)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3, tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

3
18. Pozostałe fil-

narzaczona O.
historia miłości
która
losu i

.Czerwona

pokonuje
tureckie
chusta”

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-80 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11, 13, 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wlśl-
na: (10—13): tel 22-98 -22 . wewn. 38

(10—15.30).

PROGRAM I

Paradoksy i psikusy reformy gospodarczej

„Kurczak wiejski"
kontra kurczak wiejski...
ny. 1 kg tzw. „kurczaka wiej­
skiego” kosztuje 385 zi, nie
mówiąc o tym, te nie jest on

w ciągłej spraedaiży. Na ko«Kt
tak wysoki aapewne wpływa­
ją różnego rodzaju perturba­
cje, która na pewno też wpły­
wają na jego jakość. Jak nas

.potaformowan® w Oddziale
Wojewódzkim Krajowego
Biura Organizacji Obrotu i
Produkcji nie z hodowlą i pa­
szą. dla drobiu są kłopoty lecz
z jego biesem. Krslkowslkie
Zakłady Drobiarskie a ściślej
mówiąc szefowie fermy w

Niepołomicach gdzie można
dokonać uboju postawili dość
wygórowane warunki cenowe

za taką usługę. Dlatego też
Oddział Wojewódzki Krajo­
wego Biura Osgantaacji Obro­
tu i Produkcji Drobiu Ma­
sami został (według rachun­
ku ekonomieanegai) do korzy­
stania z uisłuig Sląstóch Za­
kładów Drobiarskich w Cho­
rzowie. W rezultacie krakow­
skie kuncz®M wędrują pod nóż
aż do Wadowic, gdzie ceny aa

tę usługę są o wiele niższe.
Nic zatem dziwnego., że ko­
rzystając z usług tany ślą­
skiej przez pewien- czas rynek
krakowski otrzymywał mniej
drobiu niereglam litowanego,
bowiem część wziął rynek ślą­
ski. W tej clnwli dwa razy w

miesiącu do kilkunastu punk­
tów PSS „Społem” dostarcza
się około , 30 ton „kureraafea
wiejsktego”. Kurczaka, który
spod nota z Wadowic waca

znów do Krakowa. Jak ne.s

poinformował dyrektor Od­
działu Wojewódzkiego „Dro-
biaraa” mgr taż. Tadeusz Gło­
wacki — w grudniu dostaw®
ta zostanie zwiększona o 10
ton. Cena 385 zł za kilogram
tego kurczaka mieści w sobie
nie tylko cenę uboju, ale i ko­
szty transportu drobiu do Wa­
dowic i z powrotem. Nie bez
zrMwaeniia przecież jest i ta

podróż dla jakości mięsa. Na
ile zatem operacja ta się _o-
płaća krakowskiemu „Droibi®-
raowi"? Na ile zaś nam —

klientom? W tej sytttacji
„konkurencję” mu«i wygrać
kurczak nie tylko, te napraw­
dę wiejski, ale i targowy —

ten z placu przy HaK Targo­
wej czy z Kleparza. Nie o to

przecież jednak ehodą.
(Pa.)

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14,00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog., tnf. 8 .45 Żołn, zwiad.

9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00

Rep. z XI Konk. Pianlst. Im, Fr.

Chopina. 12 .45 Roln. Kwadr. 13.00

Komun. 13.10 Radio Kierowców.

13.30 Z tańcem przez wieki. 14.05

Mag. muz. „Rytm". 15.55 Radio

Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn.

17.30 Przygoda z pios. 18.20 Konc.

dnia. 19.30 Radio Dzieciom; „Wo­
da co siły doda” — słuch. 20,15
Konc. życzeń. 20.40 Pomagając
dzieciom — pomagasz sobie 20.45

„Strzały z arki Noego’” — fr pow.

P. Abrahama. 21 .00 Komun. 21.05

Kron. sport. 21.15 Rep. z XI Konk.

Pianlst. Im. Fr. Chopina 22.05

Zbliżenia. 22 .15 Konc. bez biletu:

od filmu do kabaretu. 22 .55 W kil­
ku taktach, w kilku słów. 23.25

Dla tych co nie lubią rocka.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.55 Kompas
18.20 Wieczorynka
18.30 Perspektywy
20.00 „Dies Irae” — nowela

film.
21.35 „Lotnik” — film TV

NRD

PROGRAM n

17.05 Międzynarodówka —

historia jednego utworu

17.25 Kręgi
18.00 „Ptaszęta” (5)
19.10 Wieczorynka
20.00 Prógr. baletowy
20.40 Echa sportowe
22.10 „Orbis pictus”

Za zmiany w ostatniej. chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

rtV-PROGRAM

Pianistyczny im. F. Chopina,
cz. 3

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: A. Scibor-

•Eylski — „Rodeo”, reż. A
Chrzanowski, wyk.: M, Opa­
nia, B. Miller-Małecka. M.
Probosą E. Decówna i m.

22.00 DT — Komentarze
22.25 Magazyn literacki „Pe-

gc.za,y
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 „Zacznijmy od ponie­

działku”: Sąsiedzi i ich dzieci
17.30 „Mapa folkloru pol­

skiego”: Beskid Śląski
18.00 „A, B. C...” — teletur­

niej językowy

18.25 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali:

występy gwiazd komedii i ka­
baretu

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczór NRD w Tele­

wizji Polskiej
21.30 Magazyn motoryzacyj­

ny
22.00 Opowieści o miłości

„Romeo i Julia na wsi”, film
nrod. NRD. reż. Siegfrie Kohn

23.30 Wieczorne wiadomości
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Widzew odparł atak Legii
Wydarzeniem 11. kolejki ekstraklasy piłkarskiej był nieci

Widzew* Lód* a Legią Warszawa. Łodzianie, którzy tak fa­
talnie aagrali w meczu pucharowym, tym razem nie dali ład­
nych szans zespołowi trenera Engela i wygrali pewnie 3:1. Ró­
wnie ciekawy mecz oglądali kibiee w Zabrzu, gdzie Górnik

po zwycięstwie nad Pogonią 3:0 przesunął się na pozycję wi-
eelidera. W minioną sobotę 1

■dobyli 1$ bramek.

Górnik Zabrze — Pogoń 3:9
tts8). Bramki: Urban — 2 (32 i
W min.) oraz Klemens w 81
min. Żółta kartka Kostrzewa
(G). Żywe, interesujące spotka­
nie, w którym zabrzanle posia­
dali znaczną przewagę. Znów

dobry mecz Urbana — zdobyw­
cy t goli.

Motor — Stal 2:0 (0:0). Bram­
ki: Góra — 50 min. oraz Slipiko
•>- 87 min. Żółte kartki Jasiu*

(M) oraz Sarniak i Bedryj (B).
Mees eletawy szczególnie w

drugiej ezęśel. Stal po utracie
bramki załamała się i nie po­
trafiła już dotrzymać kroku go-
Cpodairzom.

Górnik Wałbrzych — Bałtyk
1:1 (1:1). Bramki: dl* Górnika
janikowski — 16 min., dla Bal-

niedzielę piłkarze ekstraklasy

tyku Toczek — 41 min. Żółte
kartki: Rzepka (B) i Łukasze­
wicz (G). Słaby występ obydwu
zespołów. Zawiedli przede
wszystkim gospodarze, którzy
przebywają duży kryzys formy.

Śląsk — GKS Katowice 1:1

(1:1). Bramki: Marciniak w 39
min. dla Śląska, Koniąrek w 19
min. dla Katowic. Żółte kartki:

Rudy (Ś) i Rzeszutek (K). Mecz

toczył się pod dyktando Ślą­
sk*, ale bardzo słabą skutecz­
ność wykazali jego napastnicy.
Słabiej zagrał tym razem Tara­
siewicz.

Zagłębie Sosnowiec — Zagłę­
bie Lubin 1:1 (0:1). Bramki: dla
Sosnowca Tochel — 83 min., dla
Lubina Ptak z karnego w 41
min. Żółta kartka Kurant (Ł).

Na boisku panował chaoe, zawo­
dnicy razili nieudolnością. Meoc

żenująco słaby.
Lechia — Rusk 2:9 (8:0).

Bramki: Salach — 55 min. i Pę­
kala — 77 min. Żółto kartki:
Małek i Pękai* (L) oraz Kopi­
cą (R). Trwa świetno passa go­
spodarzy, którzy odnieśli trze­
cie z rzędu zwycięstwo. Mee*
w wyk<xnatóu gospodarzy stal
na wyeokftn potiomfe.

Lech — ŁKS 1:9 (1:8). Bram­
ka Niewiadomski w 15 mta.
Żółto kartka Różycki. Szczęśli­
we zwycięstwo poanaatózków,
którzy zagrali bardzo słabo.
ŁKS miał wielo ołoazji do sdo-

byei* gola, ale zawodziła sku­
teczność strzelecka,

Widzew — Legi* 3:1 (2:8).
Bramki: Surlit — 3 (IB 1 82

mim.) oraas Kajrys 7 min. di*
Widzewa; Kaczmarek 70 min.
dla Legii. Goście nie sprawili
większych kłopotów Widzewo­
wi. Już po kwadransie było
2:0. Różniej mecz »ię wyrów­
nał. ale zwycięstwo łcdcian bez­
dyskusyjne. (JK)

Od przyszłego sezonu również w Tarnowie będą przeżywać emocjo zwiąaane ■ występami najlep­
szych aespołów żużlowej ekstraklasy.

Dwa rekordy świata reprezentantek NRD

Hutnik pierwszym liderem

„Wawelskie Smoki" bez kompleksu Młynarskiego

Dopiero ostatni dzień Pucharu
Świata w Csnberae przyniósł o-

qzelUwane rekordy świata. Po­
dły dwa 1 obydwa były dstełem
lekkooHetek NRD. Najpierw
jedna ■ najlepszych zawodni­
czek Mrtatntch lat Marita Koch

poprawiła rekordowe osiągnię­
cie Jarmili Kratochrllowej na

400 m uzyskując czas 47,60. Re­
kord Czeehosłowaeaki ustano­
wiony podczas Mistrzostw Świa­
ta w Helsinkach był * 0,39 sek.

gorszy. Kratochvilova uczestni­
czyła także w biegu, który od­
był się w Canberr.e, reprezentu­
jąc Europę. Z ezasem 50,95 zaję­
ła piąte miejsce.

Drugi rekord był dziełem

sprtnterek NRD w sztafecie
4X100. Zespół w okładzie: GH-
dJesh. Rieger, Auemwald 1 Goehr
uzyskał ezos 41,37, poprawiając
poprzednie rekordowe osiągnię­
cie należące także da sztafety
NRP o 9,16 zek.

Wśród mężczyzsi Puchar zdo­
byli lekkoatleci tfSA — 123 pkt

wyprzedzając ZSRR — 138
NRD—114pktiEuropą—Mj
pkt Walka o dt-ugfco mlajoe*
była do końca bardno zadęta,
Decydowała ostatni* konkurenp
cja — sztafeta 4X400 m. Na>

pierw adyskwallfikowano sztafe­
tę radziecką, która zajęła piąto
miejsce 1 w tej sytuacji drugie
miejsca prąypadło NRD Protest
kierownictwa ekipy ZSRR zo­
stał jednak uzngny i s kos
lei zdyskwalifikowano Afrykę
(drugą na mecie). Dzięki temu
lekkoatleci ZSRR zajęli ostate­
cznie drugie, a NRD trzecia

miejsce.
Rywali®apję kobiet zdecydc

wana* wygrały lekkoatletkl
NRD — 121 pkt, przed ZSRR —

103,3 pkt oraz' Europą — 86 pfct
W trzecim dniu z reprezentan­
tów Polski wystąpiły jedymo
sprinterkt w siiafecie 4X100 m.

Półki Iwona Pakuła, Ewa Pirie-
wios 1 Ewa Kasprzyk wwposnn-
gąne pracz bułgarską plotkarkę
Dlnkę Zagorczcwą wywalczyły,
dla Europy 3 miejsce — 43,38.

Piłkarze Wisły, która w po­
wszechnej opinii ubiega się o a-

wans do ekstraklasy, grali u sie­
bie «e Stalą Stalowa Wola, ze-

■połem skazanym na ciężki bój
e utrzymanie się w gronie n-lj-
goweów. Liczono na wysokie
zwycięstwo, tymczasem przyszło
pogodzić się z porażką. Wisła

priegrała ze Stalą 1:2 (1:2). Go­
spodarze grali tak nieudolnie,
te nawet nie zdołali sami strze­
lić bramki. Wyręczył ich w tym
Bieliński, którego strzał przy-
alóst prowadzenie krakowianom
W9min.

Wisła t zagrała przyzwoicie’
tylko pierwsze 20 min. Później
teh gra była momentami wręcz
kompromitująca. Dwaj młodzi
utalentowani, Me jeszcze nie­
wiele umiejący napastnicy go­
łe! Sajdak i Kopeć mogli w tym
meczu występować w roli pro­
fesorów wobec obrońców Wisły.
1 których każdy zaliczył grę w

jednej ■ naszych narodowych

Panowie zmieńcie zawód!
reprezentacji. Nie chcę być zło­
śliwy, dlatego w dalszej części
relacji nie będę wspominał o

grze defensorów Wisły. Niewie­
le lepiej spisywali się pozostali
zawodnicy „Białej Gwiazdy”.
Momentami wydawało się, że

piłka jest ich wrogiem. Unikali

jej jak ognia, * kiedy jut jakiś
nieszczęśnik ją otrzymał, to sta­
rał się jaik najszybciej pozbyć
tego kawałka skóry, który za

nie nie chóleft go słuchać. Naj­
większe problemy krakowianie
mieli z przyjęciem piłki, która

odbijała tóę od ich poszczegól­
nych części olała jak od betonu.
M. in. w ten sposób piKt* trafi­
ła do Sajdaka, który przy ho­
norowej asyście jednego z o-

brońców strzelił zwycięskiego
gala.

Często zarzuć* się dziennika­

rzom, że nie obcą pomagać kra­
kowskim zespołem w uzyskiwa­
niu jaik najlepszych wyników.
Zdaniem działaczy krytyk*
wpływa ujemnie n* psychiką
„cudownych dzieci futbolu”. Po

tym meczu wydaja mś się, ż«
żadne pisanie nie jest w Stanie

pomóc ani zaszkodzić tym pa­
nom. Oni po prostu muszą wre­
szcie zacząć szanować pracę, z

której tyją... albo zmienić za­
wód.

WISŁA: Sajto — Motyka, Gł-
/szka, Mróz, Jałocha — Kłaj* (57

min Lipka), Nawrocki, Smagacz
— Starościak (57 min. Banasz-

kiewicz), Sludek, Wróbel.

Sędziował P. Werner (Knto-
wtee-) . Żółta kartka Siadek,

'

(JK)

W sobotę zainaugurowali roa-

grywkl ekstraklasy koszykarz*.
Start był bardzo udany dla kra­
kowskich zespołów Hutnika i

Wisły, która odniosły wysoki*
zwycięstwa.

Hutnik w meczu wyjaedowym
pokonał w Łodzi Społem 81:53
(49:2g). Krakowianie zdecydo­
wanie przewyższali zespół be-

niaminfc* i nie mieli większych
kłopotów z odniesieniem zwy­
cięstwa, Były momenty, że go­
spodarze nie istnieli na parkie­
cie. M . In. w 17 minucie Hutnik

prowadził 41:12. Po tym wyso­
kim zwycięstwie koszykarze
Hutnika zostali pierwszym li­
derom tabeli. Najwięcej punk­
tów zdobyli dla nich K. Klim­
czyk — 22 oraz Mielcarek — 16.
Dl* Społem 18 punktów zdobył
Królikowski.

W Krakowie Wisła podejmo­
wała eespół Górnik* z Wał­
brzych*. Przed meczem oba­
wiano się o rezultat, gdyż go­
spodarze są n* etapie przebu­

dowy zespołu. Przypuszczenia
uje sprawdziły się. „Wawelskie
Smoki” wygrały 95:69 (43:36).

Wiała od początku narzuciła
tempo i po esćmych rzu­

tach fiadoka oraz J. Seweryna
(z* 3 punkty) prowadziła 6:0.

Wprawdzie później walka wy­
równała się 1 gospodarze p®o-
wadzffii, tylfco różnicą 6—8 pkt.,
M« *®i przez chwilę nia doszło
naweć dó remisu. As atutowy
goM Mieczysław Młynarski
miał wprawdzie kilka Udanych
zagrań, ale najczęściej zajmo­
wał się pouczaniem swoich

młodszych kolegów, co mają ro­
bić na parkiecie. Takie zacho­
wanie się lidera zespołu na pe­
wne nie wpłynęło pozytywnie
na grą młodych koszykarzy.

Pisrwaaa połowa zaltońezyga
etę 12-pkŁ praewagą Wisły. Po

przerwie zacięit walk* trwała
do momentu, kiedy parkiet mu-

Mał opuścić za 5 przewinień
prowadzący grę w sespol* geśM
Reschke. Krakowianie grali w

końcówce bardzo swobodnie,
prezenżując wkSe efektownych
zagrań. Obck doświadaaosiych
J. Seweryna, FIklela i Kudłacza
na duże słowa uznania zasłużył
również Staszak. Zawodnik ten

dwuferotań* popisał się rzutami
za 3 pkt., grał bardso agresy-
wmde w obronie, często decydo­
wał się n* rguty i były to na

ogół rzuty celno. Jednym sło­
wem bardzo udsna inauguracja
dla podopiecznych trenera An­
drzeja Seweryna, który zęde-
biutował w roli opiekun* Wisły
w rosgrywfeach I ligŁ

Punkty dl* Wisły zdobyli:
Kudłacz — 24. Sadok — 6, Se­
weryn — 17, Staszs.lt ~ 11, Su*
da — 11 . Fiklel — 26. Najwięcej
pk4. te gości zdobyli. Młynar­
ski — 19 oraz Łudzia — 15.

Wyniki: Legia — Gwardia
77:71 (34:37), Baildon — Stal
Bobrek 34:93 (41:39), Śląsk —

Lech 84:84 (79:79, 49:42). Meca

Kagłębie — Zastał odłożony.
(JK)

Wggrana pięściarzy Igloopola
Po dłuższej przerwie wzno­

wili rozgrywki ligowe pięś­
ciarze. Igloopol podejmował
na własnym ringu w Dębicy
warszawską Gwardię i po za­
ciętym spotkaniu zwyciężył
12:8.

Dębicaania zawdzięczają
swoje zwycięstwo. przede
wszystkim zawodnikom w

najlżejszych wagach. Po
trzech walkach prowadzili oni
jut 6:0. Podobał ®ę szczegól­
nie młodzieżowy mistrz Pol­
ski Józef Mroczek, który po
szybkiej i efektownej walce

pokonał Prokopiaka. Mię za­
wiedli również liderzy zespołu
Krysiak 1 Ejsmont, którzy za­
kończyli swoje walki już w

pierwszej rundzie. Znacznie
cięższą przeprawę miał Bry­
dak w waice ze Sławińskim.
Ostatecznie sędziowie przy­

znali zwycięstwo Brydakowi
atosunkśem głosów 2:1.

Wyniki: Nawrot Majew­
ski 3:0, Łukasik — Olewczyft-
ski 3:0, Mroczek — Prokopiak
3:0, Żeromińsfci przegrał prze z

dyskwalifikację w 3 rundzie
3 Marcinkowskim, Stemplew-
ski — Duda 1:2, Brydak —

Sławiński 2:1, Krysiak wy­
grał przsez ko w pierwszym
starciu z Fabiańsfcim, Dawiec
— Ogniewski 1:2, Ejsmont
wygrał poez poddanie w 1
rundzie z Gasarkiewiczem, a

Jagiełło przegrał m Skrze-
czem 0:3.

W meczu o mistraostwo II

ligi Wisła przegrała w Gdań­
sku z Wybrzeżem 8:14. Punk­
ty dla krakowian zdobyli My­
tych, Winiarski i Czernij.

(ja)

i

1. Widzew 18:41«—6
2. Górnik JŁ 16:6 30—7
3. Ruch 15: 7 17—13
4. Legi* 14: 8 21—15
8. Lech 13:9 11—9
6. Katowice 11:11 15—14
7. Lechia 11:11 13—14
8. Górnik W. 11:11 14—17
9. Zagłębie S. 10:12 12—13

10. Slask 9:13 13—14
11. ŁKS 9:13 11—15
12. Motor 9:13 10—16
13. Pogoń 9:13 12—19
14. Stal M. 8:14 8—14
15. Bałtyk 8:14 11—19
16. Zagłębie L. 5:17 4—13
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Zimny prysznic w Tanwie

Ark* — Zawisza 1:1 (0:0), O-

Mmpia — Chrobry 3:1 (1:0), Me­
to Jelcz — Zagłębie 1:0 (0:0),
Gwardia — Stal Stocznia 3:0

(1:0), Odra W. —Szombierki 3:1
(3:0), Slęza — Radamiak 1:0

(0:0), Dozamet — Odra O. 1:0

(1:0), GKS Jastrzębie — Piast G.
1:1 (0:0).

1. Odr* W. 14:6 18—5
2. Olimpia 14:6 13—9
3. Gwardia 12: 8 13—10
4. Zawisza 11: 9 14—11
3. Jastrzębie 11:9 10—7
6. Moto Jelcz 11: 0 18—16
7. Stal Stocznia 11: 0 9—15
8. Radamiak 10:10 11— 8
9. Dozamet 10:10 9— «

10. Szombierki 10:10 12—11
n. Śląz* 9:11 9—11
12. Chrobry .9:11 10—13
13. Odr* O. 8:12 8—10
14. Piast 8:12 8—12
15. Zagłębia 7:13 8—11
16. Arka 5:15 4—14

Po udanym występie przed ty­
godniem w Ursusie kibice tar­
nowskich „Jaskółek" liczyli na

kontynuację passy w meczu i
Włókniarzem Pabianice. Spotka­
ło ich srogie rozczarowanie.

Podopieczni Jacka Machclń-
skiego wygrali pewnie 3:1 (2:1),
przy czym wynik ten mógłby
być jeszcze wyższy. Kilkakrot­
nie nie wykorzystał dobrych sy­
tuacji Młynarczyk, a raz w sy­
tuacji „sam na sam” lepszy o-

keaał się Chmiel (48 min), nad­
to piłkę po strzale głową So­
wińskiego w 41 min trafiła w

poprzeczkę. Zaczęło się jednak
od celnego strzału Jacka w 28
min z odległości ok. 30 m. Piłka
silnie uderzona dostała rotacji
przed bramką, zaskoczyła nie­
przygotowanego Chmielą 1 wpa-
dła do siatki. W 35 min. Rut­
kowski- nie atakowany przez
nikogo i obrońców oddał silny
strzał z ok. 15 m i... piłka znów

ugrzęzła w bramce gospodarzy
— 0:2.

W 42 min. dobrze prowadzący
zawody sędzia Widera z Kato­
wic podyktował rzut kamy, za­
mieniony przez Targosza na

bramkę 1:2. Bramka ustalając*
wynik n* 1:3, pedla dopiero w

82 min. z karnego. Zuba pociąg­
nął za rękę 1 wywrócił na zie­
mię Sowińskiego. Decyzja nie

mogła być inna jak karny. Pe­
wnym egzekutorem był Ciesiel­
ski.

Był te najsłabszy mecz Unii
w tym sezonie a już szczególnie
formacji defensywnej. Nic dzi­
wnego, że już przed końcowym
gwizdkiem sędziego stadion w

szybkim tempie opustoszał.
UNIA: Chmiel — P . Foszcz

(35 min. Sobczyk), Zuha, Sekuła,
Bartkowski — Targpsz, Wójcik,
Curyło — Wietecha, Lizak,
Czerwony (63 min. Chlewski).

Sędziował M. Widera (Kato­
wice). Żółte kartki: Rosiński

(W) i Sobczyk (U). Widzów ok.
4 tys. (jęto)

Awaas szczypiornistek
Cracovii

Szczypłomistkł CraeoMl zgod­
nie z przewidywaniami nie mia­
ły większych kłopotów z odnie-
aieniem wysokiego zwycięstw*
nad Sesją Antwerpia. Polki wy­
grały 27:8 (12:2), posiadając przez
całe spotkanie druzgocącą prze­
wagę. Ta wygrana nie jest na

pewno miernikiem wartości pol­
skiej piłki ręcznej i na prawdzi­
wy egzamin Cracorii w pucharze
musimy jeszcze poczekać. Bram­
ki dla krakowianek zdobyły:
Figa* 7, Wójcik i Rząsieeka po
4, Golik i Hołda po 3, Tomaszew­
ska i Karaś po 3-oraz Sasnal i
Gorzowska po 1. Najwięcej dl*
Sasji Horemans 3.

Hutnik z Koziełsra, aie bez foffliy
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Błękitni — Jagiellonia 1:0 (1:0),
Broń — Korona 1:0 (0:0), Start —

Resor!* 3:2 (0:1), Górnik —

Ursus 0:1 (0:0).
1. Poloni* 16:4 17—8
2. Broń 14:6 13—7
3. WISŁA 14i6 12—7
4. Górnik 12: 8 14—10
5. HUTNIK U:9 16—8
6. Koron* 10:10 8- 8
7. Start 10:10 13—15
8. IGLOOPOL 9:11 9—U

Błękitni 9:11 9—11
10. Olimpia 9:11 13—16
11. Stal St. W. 9:11 9—15
12. Włókniarz 8:12 11—12
13. Resovia 8:12 8—10
14. jagiellonia 8:12 6— 8
15. UNIA 7:13 13—19
16. Ursus 6:14 7—13

Polonia
Nie udał rfę wyjazd piłka­

rzom Igloopolu do Bytomia, gdzie
przegrali oni ■ liderem Polonią
1:2 (9:1). Obydwie bramki dla

gospodarzy zdobył Walczak w

31 i 59 min.; dla gości Znb w

88 min.
Polani* walczy o awans do

ekstraklasy i jak na razie wy­
trwał* dąży do celu. Mecz z

Igloopolem był bardzo zacięty.
Zawodnicy obydwu zespołów
walczyli ofiarnie 1 mimo iż nie

grali złośliwie nie zabrakło kon­
tuzji. Szyblst, Gruszka i Kurzok
musleli opuścić murawę już w

pierwszej części gry. Przed

przerwą pierwszą bramkę dla

gospodarzy zdobył po celnej

za silna
„główce" Walczak, pość szczę­
śliwie bronił bramkarz Igjoopc-
lu Śliwa, który w nieprawdo­
podobnych sytuacjach torował

piłce dostęp do własnej bramki.'
Nie miał jednak żadnych szans,

gdy ponownie piłkę głową ude­
rzy! Walczak. Rozmiary poraż­
ki, zmniejszył, tuż przed koń­
cem SDOtkania Zub.

IGLOOPOL: Śliwa — Dziuba,
Grnyrek, Zub, Kłos — Kaczów-
ka, Szyblst (23 min. Kucharski),
Pisz, Raczyński — Stefanik,
Strojek (62 min. Nowak). Sę­
dziował A. Wachowicz i War­
szawy. Żółta kartka Raczyński.

(w)

Z boisk piłkarskich
(k) BONN: ciekawsze wy­

niki 10 kolejki spotkań ek­
straklasy piłkarskiej RFN:

Bayer Leverkusen — FC Kai-
serslautern — 3:2, Werder
Brema — EŁntracht Frankfurt
— 4:0, Borussia M. — VFL Bo­
chum — 2:0, Bayem — Wald-
hof — 3:1, VFB Stuttgart —

Fortuna — 5:0, Hannover 96 —

FC Koeln — 3:1, Borussia D.
— Bayer Uerdingen — 5:2.

W tabeli prowadzi: Werder
— 17 pkt. przed Borussią Mó-

enchengladbach — 14, VFB

Stuttgart — 13 oraz Bayernem
Monachium, FC Kaiserslautern
i Waldtyafem — po 12 pkt.

RZYM: Juventus 10 pkt.,
AC Milan, Fiorentina, Napoił,
AS Roma — wszystkie zespo­
łypo7pkt. — oto czołówka
tabeli I ligi włoskiej po 5 ko­
lejkach. Wyniki: Avellino —

Udinese 2:2, Como — Fiorenti­
na 0:0, Inter Mediolan — Ve-
rona 0:0, Juventus — Atalanta
2:0, Lecce — Napoił 0:0, Pisa
— Bari 1:1, AS Roma — To-
rino 2:0, Sampdoria — AC
Milan 1:1.

> LIZBONA: Benfica —

Portimonense 2:0, Salgueiroa
Porto — Covilha 0:2, Penafiel
— Vitoria Setubal 0:1, Spor-
ting Braga — FC Porto 0:0,
Academica Coimbra — Boavl-
sta Porto 1:1. Czołówka tabeli:

Sporting i Yitoria Guimarae*
— po 11 pkt. oraz FC Porto
10 pfet. 1 Boavista — 9 pkt

Plłkam ręczni Hutnika Kra­
ków wystąpili w sobotnśm me­
czu przceiwko AZS AWF War­
szawa z J. Koziełem, ea byłe
sporym zaskoczeniem. Zawodnik
ten. grał bowiem ostatnio w je­
dnym z wiedeńskich zespołów
ligowych i nic nie zapowiadało,
że powróci do Hutnik*. „Od
czerwca jestem w Krakowie, bo
mój kontrakt z wiededakim
klubem wygasł — mówi J. Ko­
zieł. Nie zamierzałem początko­
wo występować w Hutniku, gdyi
Austriacy chcieli, abym, nadal

grał u nich. Zostawiłem nawet

wszystkie . rzeczy w Wiedniu.

Pertraktacje w sprawie podpi­
sania nowego kontraktu trwały
dość długo. COS postawił jed­
nak zbyt wygórowane warunki

finansowe i wiedeńczycy wyco­
fali się: W tej sytuacji postano-
wiłem .graó w Hutniku, działa­
cze szybko załatwili formalno­
ści i po 2,5-letniej przerwie
znów znalazłem się w shutni-

czej« drużynie. Mam na razie
spora zaległości treningowe i
nie jestem jeszcze w formie”.

Faktycznie, Kozieł grał słabo.

Niestety, także jego koledzy z

drużyny spisywali się znacznie

poniżej swych możliwości i po
beznadziejnej wręcz grze prze­
grali z AZS AWF 16:17 (10:3).
Mecz był wyrównany, zacięty,
momentami bardzo ostry,- do­

chodziło nawet do bójek pomię­
dzy zawodnikami

W końcówce krakowianie zu­
pełnie opadli z sił, zdołali jasz­
cza w 64 min. wyrównać na

16:18. Przez następnych 6 minut

akademicy byli w posiadaniu
piłki, a „hutnicy” nie zdołali im

jej odebrać! Goście wyraźnie
grali na remis. W ostatniej se­
kundzie meczu akademicy wy­
walczyli rzut wolny, który już
po czasie wykonywał Rzewuski.
Miał przed sobą mur złożony
z całej drużyny gospodarzy i
Ciałowicza w bramce, a mi­
mo to zdołał z odległości 9 me­
trów umieścić piłkę w siatce!

Bramki dla dla Hutnika zdo­
byli: Skalski 7, Tomaszewski 1
Kozieł po 3, Ćwik 2 i Obrusdk 1,
najwięcej dla AZS AWF Za­
lewski 1 Rzewuski po 5.

Anilana — Korona 32:22 (17:8),
Stal Mielec — Śląsk 24:36 (13:16),
Pogoń — ChKS 28:21 (15:14).

1. Anilana 1«: 9 167—130
2. Wybrzeże 10: 0 144—104
3. Śląsk W. 7: 3 139—114
4. Pogoń 6: 6 144—122
3. Korona 6: 6 150—152
6. HUTNIK 5: 7 125—13S
7. Stal Gorzów 4: 6 Ul—121
8. AZS AWF W. 4: 6 90—109
9. Stal Mielec 2:10 137—179

10. ChKS Łódź 0:12 140—180

T.G.

Żużlowcy Unii w ekstraklasie!
Aż 13 lat czekali miłośnicy

sportu żużlowego w Tarnowie
na powrót swoieh ulubieńców
do ekstraklasy. Wprawdzie
„Jaskółki” ad lat były bardzo
bliskie awansu, walczyły nawet

w baraiach, ale nie udało im

się ponownie przekroczyć progu
ekstraklasy. Wczoraj Unia zwy­
ciężając w Gnieźnie ze Startem
47:43 zapewniła sobie tak długo
oczekiwany awans.

Spotkanie było bardzo zacię­
te, gdyż gospodarze również

jeszcze mieli szansę n* zajęcie
co najmniej drugiego miejsca
premiowanego meczami barażo-

wymi. Przełomowy moment

spotkania nastąpił w X biegu.

Start prowadził do tego momen­
tu 28:26, ale świetna jazda Gór­
skiego pozwoliła Unii na obję-
eig prowadzenia. Na najwyższe
noty w tym spotkaniu wśród
tarnowian zasłużyli Jąder, Gór­
ski 1 Nowak, którzy zdobyli
najwięcej punktów dla swego
zespołu.

A oto autorzy sukcesu oraz

ilość zdobytych przez nich

punktów w meczu ze Startem:
Wardzała — 9, Jasek — 2, Ją­
der — 13, Górski — 19, Tronina
— 1,Nowak—19,Tana*—1
i Iwaniec — 1 . Najwięcej punk­
tów dla gospodarzy zdpbyli Ku­
jawski — 14 i Wójcik — 19.

Remis w

W wyjazdowym spotkaniu
Hutnik zremisował z Olimpią
Elbląg 1:1 (0:1). Bramkę dla

gospodarzy strzelił w 8 min.

Spychalski a wyrównał w 85
min. Szczecina.

Krakowianie mieli dużą prze­
wagę w połu, ale nie potrafili
przedrzeć się przez szczelną o-

broną Olimpii. Mecz ułożył się
dość szczęśliwie dla gospodarzy,
którzy już w 8 min. objęli pro­
wadzenie. Później niemal cała

drużyna przeniosła się pod wła-

Elblągu
sną bramkę i broniła do ntejłte-
stępu. Ofiarne interwencje
Rybanda nie pozwoliły Hutni­
kowi przez długi czas n* zdoby­
cie wyrównania. Dopiero na S
min., przed końcem Szczecina

„główką” zdobył wyrównujące­
go gola.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Kil, Śmiałek, Dybczak, Słowa­
kiewicz — Sysło (82 min. Cy-
niewski), Putek, Walankiewicz,
Bargiel (57 min. Halbina) —

Szczecina, Wójcik. (ja)

Z DALEKOPISU

W Seulu zakończyły się
33 łucznicze MS. Tytuł mi­
strzowski wśród kobiet zdo­
była Irina Sołdatowa (ZSRR),
a wśród mężczyzn — Richard

McKinney (USA).

4^ W Żninie odbyła się
trzecia, ostatnia eliminacja
motorowodnych mistrzostw
Polski. W klasie OA i OC ty­
tuł mistrza Polski zdobył
Waldemar Marszałek, uzy­
skując w trzech eliminacjach
po komplecie punktów — łą­
cznie po 2400 pkt.

4> Po 14 eliminacjach
Formuły I, a na dwie
przed zakończeniem rywa­
lizacji, tytuł mistrza świata
zdobył Alain Prost, który
zgromadził 72 pkt.

W eliminacyjnym me­
czu piłkarskich mistrzostw
Mexico-S6 strefy oceanicznej
Nowa Zelandia pokonała w

Aueland Chiny-Tajwan Ł1

(3:1).
W Pabianicach zakoń­

czyły się rozgrywki finałowe

zapaśniczych MP w stylu kla­
sycznym w konkurencji dru­
żynowej. Tytuł mistrzowski

zdobyła SU* Mysłowice — 8,2
» Wisłoka Dębica — 1,9 pkt.
zajęła szóste miejsce.

Złote medale
dla siatkarek

i siatkarzy ZSRR

Na zakończonych w Ho­
landii ME w siatkówce ko­
biet i mężczyzn złote medale

przypadły reprezentacjom
Związku Radzieckiego. Wśród

pań ZSRR wyprzedził siat­
karki NRD i Holandii. Pol­
ki po porażce w ostatnim
meczu z Węgierkami 0:3 za­
jęły 7 miejsce. Wśród panów
siatkarze ZSRR wyprzedzili
reprezentację CSRS oraz

Francję i Poląkę. Polacy w

ostatnim meczu pokonali
Bułgarię 8:2.

5:0 wygrywają
RFN i Szwecja

Już w aobotę rozstrzygnię­
te zostały losy dwóch półfi­
nałowych pojedynków w te­
nisie o Puchar Davisa. Nie­
dzielne single zarówno w

meczuRFN—CSRSjak1w
spotkaniu Szwecja — Austra­
lia nie miały już znaczenia.
Jednak zarówno Szwedzi jak
i tenisiści RFN potraktowali
je poważnie zwyciężając bez
trudu. Szwecja pokonała więc
3:0 Australię, * RFN w ta­
kim samym stosunku zwycię­
żył* CSRS.

Wynikł niedzielnych singli:
mecz RFN — CSRS Becker
— Plmek 6:1, 6:4, Wcstphal
— Meeir 6:3, 6:4; mecz Szwe­
cja — Australia: Wilander —

McNamara 6:4, 6:3, Jarryd —

Masin: 6:1, 6:2. Spotkania
rozgrywano do dwóch wygra­
nych setów.

Popisowa jazda pary
Piasecki — Jaskuła

W Lesznie odbyły się mi­
strzostwa Polski w jeżdżie
parami na czaa. Mistrzow­
skiego tytułu bronili gospo­
darza — kolarze miejscowej
Unii, bracią Paweł 1 Mariusz
Bartkowiakowie. Faworyta­
mi byli jednak reprezentan­
ci gorzowskich Orląt — Lech
Piasecki 1 Zenon Jaskuła.
Mistrzowski tytuł zdobyła
para Piasecki — Jaskuła po­
konując trasą 64,3 km w

ciągu 1.10,17 ze średnią pręd­
kością 48,8 km/godz. Wyni­
ki:

1. Piasecki, Jaskuła (Orlęta)
— 1.19,17, 2. Paweł 1 Mariusz
Bartkowiakowie (Unia) —

1.21,28, 3. Rękosiewicz, Kulas
(Miotaj — 1.23,10, 4. Ludwi-

niak, M. Leśniewski (Legia)
— 1.23,24, 3. Krawczyk, Ko­
walski (Legia) — 1.23,49, 6.
Kajzęr, Kucharski (Romet)
— 1.25,04.

Opr. (jk)

Sandecja N. Sącz — Garbar­
ni* 4:2 (2:1), Wawel — Start N.

Sącz 3:0 (0:0), Polna Przemyśl
— Craęovia 1:1 (1:0), Wisłoka
Dębica — Czuwaj Przemyśl 2:0

(0:0), Stal Rzeszów — Karpaty
Krosno 1:1 (1:1), Izolator Bogu­
chwała — Zelmer Rzeszów 1:0

(1:0), Glinik Gorlice — Tarnovia
3:0 (0:0).

Puchar dla gwardyj sklej kadry

1. Sandecja 10 15 18—10
2, Glinik 10 14 14—5
3. Cracoria 10 14 18—10
4. Stal 10 12 13—6
5. Wisłoka 10 12 12—7
6. Wawel 10 12 14—11
7. Izolator 10 11 13—10
8. Zelmer 10 10 11—9
9. Garbarnia 10 9 14—18

10. Karpaty 10 8 11—15
11. Polna 10 7 7—10
12. Taimoria 10 7 8—14
13. Czuwaj 10 6 8—13
14. Start 10 X 1—28

Jui po raz 21 rozegrany zo­
stał w Krakowie turniej pił­
karski juniorów o. Puchar Pre­
zesa Gwardyjskiego Towarzy­
stwa Sportowego „Wisła”. Im­
preza t» od lat cieszy się dużą
renomą i zawodnicy, którzy w

niej występowali, często później
uczestniczyli w rozgrywkach na

najwyższym szczeblu. W br. w

turnieju wzięło udział 6 zespo­
łów: Kadra Gwardyjskiego Pio­
nu Sportowego, Kadra KOZPN,
Hutnik, Gościbia Sułkowice o-

raz dwa zespoły Wisły.
W finałowym meczu spotkała

się Kadra GPS oraz Wisła I.

Zwycięstwo 1:0 (1:0) przypadłe
reprezentantom Gwardyjskiego

Pionu Sportowego a Jedyną
bramkę zdobył dla nich najlep­
szy strzelec turnieju Trzeciak.
Trzecie miejsce zajęła drużyna
Hutnika po zwycięstwie nad
KOZPN 2:1 (1:0). Puchar dla
najlepszego zespołu wręczył
prezes GTS Wisła gen. bryg, dr

Jerzy Gruba.

Organizatorzy turnieju przy­
znali wyróżniającym się zawod­
nikom nagrody indywidualne. I
tak najlepszym bramkarzem zo­
stał Adam Żak (Wisła X), za­
wodnikiem W polu Zbigniew
Fital (Hutnik) * najlepszym
strzelcem turnieju Mirosław
Trzeciak (GPS) — 2 bramek.

<k>

Togo, te Lech nie porad®!?
sobie z Borussią byłem jjewien
jak dw* razy dwa jest cztery.
Natomiast — przyznają szcze­
rze nie przewidywałem takie­
go rozwoju wydarzeń na bo­
isku w Łodzi. Smutno było pa­
trzeć jak drużyną państwa,
które_ szczyci się aktualnie trze­
cią pozycją w świecie — nie
może sobie poradzić z bardzo

przeciętnym zespołem tureckim.
Cała koncepcja gry Widzewa
— jeśli takowej można byjo
dopatrzeć się — runęła w gru­
zach po bramce strzelonej przez
gości. Trzeba zawsze liczyć się
ze ztrątą gola (piłka jak każda

gr* zespołowa to także gr*
błędów i przypadków), ale tak

doświadczony zespół jak Wi­
dzew ni* powinien w takim
momencie zupełnie ztraclć gło­
wy.

Na pociechę pozostaje nam

fakt, że z europejskimi pucha­
rami pożegnały się bardziej
sławne od Widzewa drużyny:
Ajax, Werder Brema (lider Bun-

desligi!), Hamburger SV, Cel-

ti«, Rangers, Bordeaux. No
właśnie — co mają powiedzieć
kibice aktualnego mistrza Eu­
ropy — Francji, ich najlepsza
klubowa drużyna nie potrafiła
w I rundzie uporać się —( po­
dobni* jak Widzew — z druży­
ną turecką. Albo kto mógł
przypuszczać, iż mistrz Jugosła­
wii — NK Sarajewo przegra
n* własnym boisku z fińską

4$- Nie ma już słabeuszy! Roboty a nie indywidualności
drttóyną z Lahti i pożegna się
b pucharem.

Takie wyniki były nie do

pomyślenia nawet przed kilku

laty. Czyżby europejska piłka
zwariowała? Niedawno, wpra­
wdzie w towarzyskim, *lo jak­
by nie było oficjalnym spotka­
niu międzypaństwowym mis­
trzowie świata Włosi przegry­
wają u siebie s Norwegią. A

Norwedzy mają wciąż szanse —

na zajęcie drugiej premiowa­
nej lokaty w eliminacjach „Me-
xico-86”. W tychże eliminacjach
w . silnej grupie Finlandia ze­
brała w 8 meczach 8 punktów
1 jest na II pozycji. Wprawdzie
układ gier jest taki, że Fino­
wi* nie utrzymają tej lokaty,
ale sdobycie 8 punktów ha sil­
nych rywalach jest sukcesem

drużyny Suomi, która jeszcze
do niedawna nie liczył* się na

europejskim piłkarskim rynku.
Czy w tym kontekście nie na­

leży nieco inaczej spojrzeć na

ostatni występ Polaków w me­
czu z Belgami? Ciesząc się z cyjno-fizycznym poszczególnych
awansu, wszyscy po trosze na- . .

-

rzekaliśmy na styl gry Pola- czy Albańczyęy
ków. Przyszli' jednak telewi­
zyjne transmisje s Innych sta-

dionów europejskich i okazało
się, śe mistrzowie Europy Fran­
cuzi (w meczu z NRD), fina­
liści tychże mistrzostw — Duń­
czycy ^(w spotkaniu na Łużni-

kach) ezy Portugalczycy (grali
w Pradze) w niczym nie prsy-
pominają czołowych zespołów
naszego kontynentu.

Generalni* można powiedzieć
tak: ei teoretycznie eilniejai
grają słabiej, dotychczasowi
słabeusze — mocno podciągnęli
się. Nawet wyjeżdżając na Mal­
tę czy Cypr trzeba uważać by
ni* stracić punktu (a przekona­
ła się o tym Czechosłowacja,
stracony z Maltą, na wyjęździe
punkt zamknie jej prawdopo­
dobnie drogą do Meksyku).
Przed kilkunastu laty czołowe
* nawet średniej klasy druży­
ny europejskie urządzały so­
bie festiwal strzelecki np. w

meczach z drużynami skandy­
nawskimi.

Dawniej były olbrzymie róż­
nice w przygotowaniu k-ondy-

eo dzień gra przeciętnie, a w

największej imprezie świata od
1974 r. zawsze w ścisłej świa­
towej czołówce. Kiedy przy­
pomnę sobie środowy mecz Wi­
dzewa muszę przyznać racją
francuskiemu dziennikarzowi...

A skoro mowla o Meksyku to

wyczytałem w jednej z gazet
opinię, iż okrucieństwem jest
organizowanie finałów MŚ w

kraju nawiedzionym tak stra­
szliwym kataklizmem. Przecież

zginęło tam tysiące ludzi, dal­
sze setki tysięcy oczekują po­
mocy, ogromne są straty ma­
terialne.

Współczesny sport bywa cza-

aem okrutny. Choćby wydarze­
ni* na Heysel, ponad trzydzie­
stu zabitych a mimo to odby­
wa się finał PE. Niestety sport,
który ma przecież w swoim
założeniu bronić i chronić war­
tości humanistyczne, sprzenie­
wierza się im. Za bardzo fut­
bol, a także inne dyscypliny
(tenis, narciarstwo, kolarstwo)

z wielkim' bizne­
sem. Choć z drugiej strony
może rację mają ci, którzy mó­
wią — gdyby nie mistrzostwa
świata, to Meksykowi znacznie

trudniej byłoby wyjść z obec-

reprezentacji.: Dzisiaj
nie

pod tym względem
europejskiej. Słabsze

podciągnęły się także w takty­
ce. A ponieważ w czołowych
piłkarsko krajach szkolenie idzie
w złym kierunku, zamiast tech­
niki preferuję się siłę, wytrzy­
małość, kondycje („szkolimy ro­
boty * nie indywidualności” —

żali się Beckenbauer) tym te­
oretycznym słabeuszom i śred-
niakom łatwiej dotrzymać kro­
ku potentatom.

Z tego też względu różnie

mogą ęię potoczyć mistrzostwa
w Meksyku. Nie widać w każ­
dym razie dzisiaj zdecydowa­
nego faworyta, do niedawna
potentaci Włosi, Brazylijczycy,
Argentyńczycy grają na razie

słabiej. Możemy więc być świad­
kami za 8 miesięcy sporych
niespodzianek. Zespół wcale nie sprzęgły się
ten teoretycznie najsilniejszy,
który jednak potrafi utrafić
z formą na właściwy okres —

może pokrzyżować szyki fawo­
rytom. Niektórzy wymieniają
w tym miejscu reprezentację nych tarapatów. Dzięki pomo-
Meksyku (bardzo dobre .ostatnio
wyniki pod wodzą. jugosłowiań­
skiego trenera Milutinovica) i...

Polskę, która jak pisze dzien­
nikarz paryskiej „L’Equipe”

Finowie,
ustępują
czołówce

___ _ ,_ „___ , ___

r-

zespoły jest piłkarskim fenomenem; na

cy i solidarności całego świata

szybciej zabliźnią się meksy­
kańskie rany. .

Nie będę stawiał kropki nad i.

ANDRZEJ STANOWSKI


